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PriiBBsrata wyiosi:
L w o w ie :w e

miesięcznie 2 korony; — na dwurazową dostawę do do ino 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką: 

roczpie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  60 ,
miesięcznie 2 .  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kw artaln ie . . 9 , — ,
miesięcznie 3 . — .

W memczecn miesięcznie 3 M. 50 fen.
W innycli krajach miesięcznik 4 Fr

Bfkopiiów Redakcje. i.i< zwraca

A dres: „O złsulk ra n n i “ -  Lwów, plaa Mariacki i. 7.
Telefonn Nr. 171.

Ogłoszeiia.
Aa jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Orohne ogłoszenia (tylko w nnmerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

inunikaty po Kronice za jeden w ieru  etitowy 
60 nalerzy.

Homer pe]eiyoczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . 3 halerM
wieczorny . . 6 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

„W sprawie polskiej".
LWÓW 9 sierpnia.

P od  powyższym tytułem  tygodnik ham bur- 
ski Der Lootse zamieścił artykuł znanego au tora  
niemieckiego p. W ilhelm a Uhdego. Artykuł ten 
wywołał w prasie hakatystycznej wielki hałas i 
na au tora  posypały się grom y, że zdradza sp ra ­
wę niem iecką. Artykuł len  przytaczam y poniżej 
w streszczeniu :

.Zrozum ienie spraw y polskiej — pisze p. 
Uhde — nie je s t rzeczą badań  powierzcho­
wnych. Przedewszystkiem  niejasną ona jest dla 
nam iętności politycznych, znajdujących się w 
wirze walki. Gdzie nienaw istnym  a podnieco­
nym uczuciom chodzi jedynie o zwycięstwo, tam  
nie m a czasu do nam ysłu, czy walka była wo- 
góle potrzebną i jakie dalsze chwilowe pognę­
bienie przeciwnika może stworzyć widoki. Z re­
sztą do ostatecznego zwycięstwa nie tak prędko 
jeszcze, a naw et praw dopodobnie nigdy nie 
przyjdzie. W yniki walki, k tórą Niemcy p row a­
dzą , są bardzo wątłe, a użyta broń nader p ro ­
blem atyczna.

.Ekonom iczne bojkotow anie narodu pol­
skiego, znęcanie się nad gim nazjastam i, wyklu­
czenie ojczystej mowy z nauki religji postawiły 
naszych przeciwników na korzystnem stanowisku 
męczenników i wzbudziły w nich niebywałą 
mi arę energji, dum y i wytrwałości. Polityka nie­
miecka nietyłko, że nic nie w skórała przeciw 
oporowi s ta rs z y c h , lecz zdołała naw et w dzie­
ciach polskich rozgrzać płomienny zapal w obro­
nie polskich ideałów. W szkole dziecko polskie 
wcale nie odpow iada, gdy je  nauczyciel religji 
zapyta po niemiecku. Jedynym  wynikiem nie­
mieckiej polityki jest wyższość przeciwnika, wy­
tw orzona wzm ocnioną odpornością , oraz sza­
lone m arzenia polskich zapaleńców ; jednem  
słowem — wojna dom owa w niemieckiej p ro ­
wincji.

Polacy się chcą narodow o rozwijać, czego 
im nikt nie może brać za złe, ani pow inien 
w zbraniać, dopóki legalnej trzym ają się drogi. 
Posłuszeństwa dla ustaw  państw a można żądać, 
a w razie potrzeby wymusić, Polacy gotowi są 
doń. Lecz przywiązanie trzeba sobie umieć 
zjednać, a uciskiem, ni w yjątkowem i ustaw am i 
się tego nie dosięgnie. N ierozsądnem  jest przy­
puszczać, aby m ożna Polaków  przerobić na do­
brych Niemców przez bojkot i ucisk i przez 
zdzieranie napisów  polskich. Jedynie zjednać ich 
można sym patją. W ykazanie wyższości niem ie­
ckiej kultury może w obcym narodzie powoli 
wzbudzić sym patję do nierrieckości i przyspo­
sobić drogę do wolnego zespolenia się. T y m ­
czasem m usi nam  wystarczyć posłuszeństwo, 
g d y ż  k u l t u r a  n a s z a  o b e c n i e  n i e s z c z e ­
g ó l n i e  a i ę  n a d a j e  d o  o c z a r o w a n i a  c u ­
d z o z i e m c ó w .

Kierownicy niemieckiej polityki, by zag łu­
szyć poważne, ostrzegające głosy, uciekli się do 
głośnych objaw ów  pseudopatrjotyzm u. Pow stała 
więc klika urzędników, artystów  i uczonych, 
która na  każdy lekkomyślny objaw  dyletanckiej 
polityki, pieje pochw alne hym ny. Dla uczciwych 
patrio tów  zginęła nadzieja oglądania czasów, 
gdzieby praw dziw a cywilizacja ogarnęła granice 
cesarstw a i różnorodne jego plem iona w jedno­
litą spoiła całość.

Użyto wszelkich środków, by bezwzględne 
usposobienie zapanow ało w rządzących sferach. 
Z poznańskich błoni biły pod berlińskie niebo 
okrzyki siłaczów iina tyzm u , żądające, by Pola­
ków przerobić na dobrych Niemców. To się spo­
dobało i w net się posypały rozporządzenia, by 
Polaków tak  długo obrabiać, a i  dopóki czystym 
niemieckim akcentem  nie zdołają wołać hu rra , 
gdy kto z góry jakie głupstwo zrobi. Sztuczną 
tę aniipolską politykę tylko ten dobrze osądzi, 
który zna m ętne wyziewy, jakie się unoszą po 
nad urzędowem pólnocno-nienreckiem  barba­
rzyństwem.*

Następnie au tor radzi się zapatryw ać na 
nauki, jakie czerpać mo>na z historji starożytnych

Greków, a zwracając się do aktualnych stosun­
ków, pisze dalej:

.Jasnem  jest, że tak dalej nie pójdzie. Lecz 
historyczne porów nania nie zm ienią celów i za­
patryw ań miarodawczych sfer, jeżeli ich nie od­
mieni poczucie, że wiekopomne dzieło Bismarcka 
się zaczyna rozpadać. Chwilowo nie mam y p ra ­
wa żądać przywiązania od ludzi, którzy swą 
kulturę czerpali z odm iennych od nas źródeł, a 
gorąco są przywiązani do odrębnych właściwo­
ści narodow ych, do swego języka i wiary. Do­
piero w tedyby nam  wolno było odbierać im 
ich ideały, gdybyśm y zdołali im w zam ian dać 
coś wyższego i cenniejszego.*

Do powyższych wywodów pana Uh lego 
dodaje Dziennik poznański.

Na wszystko to, co szanow ny au to r pisze
0 nieodpowiedniej gospodarce Niemców w na­
szej dzielnicy, piszemy się chętnie. W y wody jego 
świadczą, że rozumie odrębność cywilizacji pol­
skiej od cywilizacji niemieckiej i że s ta ra  się 
pojąć naszą naturę. L icz środki przez niego po­
lecane mogłyby co najwięcej spowodować jakieś 
zbliżenie towarzyskie, a w najlepszym razie e- 
konomiczne. To ani wystarczy, ani się na wiele 
nie przyda. Dopóki na ziemi ojców naszych u- 
w ażani jesteśm y za parjasów , dopóki państw o 
się przyczynia do zwalczenia nas, dopóty z n a ­
szej strony zbliżenie niemożliwe.

Sam  au to r przyznaje, że kultura do N iem ­
ców innem i drogam i przyszła i na innych sp >- 
łpcznych w arunkach się opierała, niż u nas. Dla 
tego nasze ideały kultury inne być m uszą od 
niemieckich. Dopóki się społeczeństwo niemieckie 
nie otrząście z nietyle niemieckiej, co specjalnie 
pruskiej idei, że szczytem społecznego rozwoju 
jest państw o, a nie kraj, a wyrazem jego rząd, 
a nie naród, dopóty słaba nadzieja, aby w ob­
rębie granic cesarstw a pow stało boże królestwo 
na ziemi. _________________

Autonomia Tyrolu.
Poseł K athrein, jeden  z głównych poplecz­

ników autonom ji włoskiego Tyrolu, nie dal się 
zniechęcić niepomyślnym zwrotem  w tej sp ra ­
wie, oporem  Niemców i rozlicznymi protestam i 
W łochów. W  odpowiedzi na gw ałtow nie pole­
miczne artykuły przywódców Niemców tyrolskich, 
pp. G rabm ayera i P erathonera , dr. K athrein 
pisze w swym organie, Unterinnthaler B o i^n : 
„Kwestja autouom ji, pozornie pogrzebana w 
Sejmie, nie daje ludziom spokoju. Jestto na j­
lepszy dowód, że nie da się już usunąć i zm ar­
tw ychw stanie znowu, czego jesteśm y pewni. 
Dlatego na ten  cały hałas patrzym y z uśm ie­
chem. Nie zarzucajm y nikomu dezercji z pod 
sztandaru . Nie pojm ujem y też, dlaczego p. G ntb- 
raayer s tara  się ciągle o przekonanie przeciw ni­
ków ; zbyteczny to  trud  i dopraw dy nie w arto 
bronić się przez takim i zarzutam i. Patrzm y sp o ­
kojnie w przyszłość, która przyzna nam  słusz­
ność. Człowiek o silnym charakterze umie s ta ­
nąć w brew  „opinji publicznej* w obronie w ła­
snych przekonań*.

W łoscy posłowie tyrolscy zwołali na d. 4 
b. m. zgromadzenie wyborców do T rydentu , na 
którem  złożyli spraw ozdanie z ubiegłej sesji R a ­
dy państw a i om awiali stanow isko W łochów 
wobec rządu i na najbliższej sesji sejm owej. 
Przem aw iali kolejno posłowie Malfatti, T am bosi
1 Brugnara, który przedstaw ił następujący pro- 
grana W łochów  w przyszłym se jm ie : energiczna 
i w ytrw ała obstrukcja, dopóki włoski Tyrol n ie  
otrzym a całkowitej autonom ji. B ir . M alfatti za­
powiedział, że także w Radzie państw a Włosi 
prowadzić będą politykę opozycyjną tak długo, 
dopóki żądania W łochów się nie spełnią.

Odwet rosyjski.

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez
K a z im ie rz a  G liń sk ieg o .

Żaden strum ień , żadna rzeka, naw et morze 
Bałtyckie, takiej orzeźwiającej mocy nie miało, 
jak  ony staw ek konopiański. Każda fala zda­
w ała się przybiegać do niego i pieścić się ; czuł 
je j pocałunek słodki, niosący siły i zd ro ­
w ie; zdawało m u s ię , że rozum iał szept jej 
każdy, niby słowa pow itania po długich latach 
niewidzenia. A cóż, gdy pomyślał sobie, że kie­
dyś ta  sam a fala do stópek Tećki przybieży i 
owinie ją całą i srebrzystem i kroplam i o b ry zg a .. 
te j już myśli nie pozwalał spokojnie przepły­
nąć i takiego szczupaka d a ł, że aż kaczki, 
strw ożone hałasem , z oczeretów się zerwały i 
frunęły nad s ta w e m , spokojniejszego miejsca 
szukając.

W ykąpawszy się uczciwie na pole poszedł.
R anek  był pogodny, w ia tr mgły rozpędził, 

a Indzie rozpoczynali orkę w iosenną. Dwanaście 
pługów podążało now inę krajać i miało lem ie­
sze ostre w ziemię zapuszczać, gdy pan  Filip 
ręką znak dal.

Zatrzym ano się.
A on w tedy szablę z pochwy wydobył, 

zrobił n ią  nad polem znak krzyża świętego, na­
stępnie ostrzem  w ziemię wbił, na rękojeści

Onegdaj podaliśm y za Kónigsb. H art. Ztg. 
wiadomość jej petersburskiego korespondenta, 
że rosyski m inister finansów  W itte rozkazał 
swym pełnomocnikom w Niemczech przerwać 
prace wstępne dla trak tatów  handlow ych. W ia­
domość tę powtórzyło i rozesłało do całej prasy

czapkę zawiesił i ujął za trzuslo, przy pługu 
stanąw szy.

— Pierwszą skibę sam  rozpocznę — rzekł, 
do oraczy się zwracając. — Niech czuje ziemia 
rękę m o ją , niech w ie, żem do niej powrócił 
i żem z krwi i kości jej sy n ! W  Im ię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego. Za m ną ch łopcy !

I tak prow adząc swój pług, szedł pan  F i­
lip na czele oraczów, k ra jąc  ziemię tłustą, któ­
ra  czarną układała się sk ib ą , w ydając z siebie 
woń przedziwną. Wesoło za nim szła czeladź, 
czując przem ożną opiekę pańską nad  sobą, zja­
wił się i R adw ański, a widząc, co się dzieje, 
stanął na  uboczu, za nim  przyszedł i kundel- 
szkodnik i na tylnych łapach przed R adw ań­
skim usiadł. P an  Ignacy poczerwieniał i plecy- 
ma się obrócił, ale pies znów się pojawił przed 
nim i znowu na zadzie usiadł, strzygąc uszyma, 
przekręcając głowę i prosto w oczy mu p a ­
trząc.

— A pudziesz! — zawołał zniecierpliwio­
ny Radw ański i kroków kilka znów odszedł.

Ale pies podniósł s ię , drogę mu zabiegł i 
znowu usiadł przed nim.

— T en szelma mnie zdradzi, — jęknął w 
duchu R adw ański i zaczął psa gnać, ale to 
nie na  wiele się zdało, bo skoro tylko za­
trzym ał się , w net tlzjonom ję psią miał przed 
sobą.

— Chodzi jak  sum ienie — szepnął do sie­
bie R adw ański. Ale natręctw u tem u sam  był 
winien, a oto dla czego:

Przyszły szkodnik an i razu nie dowiadywał 
się do okna mieszkania pana  Ignacego, choć

półurzędowe bióro W olfa, z czego wnoszą, że ją  
uw ażają w niemieckim urzędzie d li spraw  za­
granicznych za praw dziw ą.

Także drugą wiadom ość tego pism a, również 
pow tórzoną przez bióro Wolffa, o ew entualnem  
zamknięciu granicy rosyjskiej dla robotników  
rolnych, wychodzących do P rus uw ażają za 
praw dopodobną.

Kólnische Ztg. pow iada, że spraw ą tą  zajm u­
je się m inister W itte już od dłuższego czasu i że 
przez agentów  swoich w Niemczech kazał spo­
rządzić dokładną statystykę o istocie i rozm ia­
rach tak zw. ruchu obieżysasów, z ścisłem po- 
dauiem  wysokości zarobku i jakości pożywienia 
robotników  polskich z Królestwa, przebyw ających 
sezonowo w Niemczech, których liczbę oceniają 
na 150.0U0 rocznie. P ism a w rodzaju Koln. Ztg. 
i Beri. N . Nachr. u trzym ują, że z pow odu zna­
cznie zmniejszonego zapotrzebow ania robotnika 
w przemyśle, nie ma obecnie w  rolnictw ie 
braku rąk do pracy i że rząd „w interesie na­
rodowym* winien tej emigracji robotników  sło­
w iańskich zupełnie kres położyć.

P rasa  agrarna niemiecka uważa powyższe 
dwie wiadomości o postanow ieniach m inistra 
W ittego, za niemożliwe i dziwi się, że oficjalne 
biuro W ollft, pow tarzaniem  ich, daje im stem pel 
urzędowy.

Nowosti projektują, aby  zwołano konferen­
cję m iędzynarodową w spraw ie ceł i Ha niej 
ustanow iono przepisy, dotyczące polityki ciowej 
państw  europejskich. Dziennik rosyjski wyraża 
obawę, że za przykładem Niemiec pójdą inne 
państw a, co doprow adzi do powszechnej wojny 
celnej. Tylko za ogólncm porozumieniem się 
m ożna będzie uchronić Europę od sm utnych 
następstw  takiej wojny.

Dziennik francuski Temps sądzi, że taryfa 
niemiecka spow oduje inne państw a do repre- 
salij wobec Niemiec, że to  doprow adzi p rze ­
mysł niemiecki do ruiny, bo rzekomo nastąp i 
n esłychana drożyzna artykułów  żywności i ro ­
botnikowi w  Niemczech nie stanie na zasp iko - 
jenie najważniejszych potrzeb.

Z Zakopanego.
(Od naszego korespondenta).

Z ak opan e 6 sierpnia. 
(Oświetlenie elek ryczne. — Wesoły o Iczyt o 
Żeromskim. — Konferencja literacku. — P. Feliks 
Jasieński. — Podróż Sienkiewicza do Szwecji. — 

Nowy wiec.)
Spraw a elektrycznego oświetlenia ulic i do­

mów w Zakopanem  znowu w nowej fazie! Na 
ostatniem  posiedzeniu .kom isji elektrycznej*, 
istniejącej w łonie rady gm innej, inżynier H o - 
r o s z k i e w i c z  przedstaw ił szczegółowo w y­
pracow any p ro jek t budow y centralnej stacji e - 
lektrycznej w Zakopanem  M otorem dla stacji 
b laby woda wartkiego strum ienia górskiego, 
płynącego wzdłuż Krupówek. P . Horoszkiewicz 
umyślił aż cztery sposoby ujęcia i wyzyskania 
wedy, uwzględniając praw a istniejących już 
przy niej małych zakładów przemysłowych. 
Pro jek t podobał się komisji elektrycznej, która 
też uchwaliła polecić radzie gm innej w ystara­
nie się o potrzebne fundusze. K apitał, w ym a­
gany da przeprow adzenia przedsiębiorstwa elek­
trycznego w  Zakopanem , wyniesie około 130 
tysięcy zł.

Deszcz koncertów, odczytów, przedstaw ień 
testralnych i „konferencyj literackich*, trw a 
dalej. Tak zw ana konferencja literacka Młodej 
Polski o Stefanie Ż e r o m s k i m  wywołała n ie ­
kłam aną wesołość w nieliczne garstce słucha­
czy. Nikt nic nie rozum iał. Żeromski u tonął 
bez śladu w potopie napuszystych m etafor i 
wyszedł na tem poczwórnem  .ośw ietleniu* (bo 
ćzteru  było prelegentów) jak  Zabłocki na m y­
dle. Go ten biedny człowiek zawinił nielitości- 
wej młodzieży krakowskiej, trudno  odgaduąć. 
Po .m łodej* konferencji, nastąpiła starsza, a 
raczej mięszana, która się odbyła wczoraj, z u- 
działem bawiących tu  młodszych i star-zych li­
te atów ,

upew niał R adw ański, że cała dw ernia widziała, 
jak  kijem go gnał. Chciał właśnie psa do tych 
wizyt przyzwyczaić, po wyjściu więc od Sój- 
kowskiej, zaczął go przynęcać, pokazując przez 
okno chleb z masłem i zachęcając do skoku. 
Zrazu pies na baczności się miał, ale, zachę­
cony słow am i:

— ,H o p  piesku!* — skoczył na  stół, in ­
kaust wywrócił, wielkiego nieładu narobił, ale 
gdy za ten zbytek dostał kromkę z om astą  i 
słowa uznania posłyszał — raz drugi bez ,h o p  
piesku!* już skoczył, czem upewnił pana R a ­
dwańskiego, że już na niego może w danym 
wypadku liczyć i że na każde zawołanie ten  
eksperym ent powtórzy. Po tej nauce R adw ański 
udał się w pole, pies za nim. Napróżno w czte­
ry strony św iata obraca s ię , kundel zabiega mu 
drogę i upom ina się o kromkę chleba z masłem. 
To prześladowanie zaczęło niepokoić R adw ań­
skiego, tem bardziej, że p an  Filip! uwagę zwrócił 
i śmiechem parsknął, gdy pies poraź setny siadł 
przed nim.

— Co on waści drogę wciąż zabiega ?...
—  Za kije tak przeprasza.
— Za kije?... dziwny pies!
— Nie sposób okna otworzyć, zaraz włazi. 

Dziś, kiedym u pana dziedzica był, wskoczył i 
inkaust wywrócił. Całą mi księgę zwalała psia 
krew, ale popam ięta, popam ię...

— W ybacz mu w aćpan — rzekł pan  Fiiip, 
głaszcząc psie kudły. — Chcę, żeby się wszyscy 
weselili, gdym do dom w ró c ił..

Po chwili, zw racając się ku wschodowi 
wskazał ręką i rzekł:

Konferencja rozpoczęła się pogadanką P io tra  
C h m i e l o w s k i e g o ,  który uzasadniał tw ier­
dzenie, że książka jest najlepszym  przyjacielem 
człowieka (oczywiście nie każdego) i rozprow a­
dzając tę myśl, dał kilka cennych wskazówek 
co do w yboru lektury. Potem  nastąpiły  same 
odczyty. P. W ojciech S z u k i e w i c z  rozwiązał 
na korzyść turystów  dowcipne i barw ne pytanie: 
,K to  jest panem  T a tr?* , p. Jozafat N o w i ń -  
s k i czytał w yjątek swojego weneckiego d ram atu  
z lagunam i, barkarolam i, ponurym  księciem, 
zdradą m ałżeńską i t. d. P . R e y m o n t ,  od­
czytał nowelkę o porcelanowym  Chińczyku, 
w której sensie nie wszyscy mogli się połapać, 
a p. Adam  S z y m a ń s k i ,  pełne grozy opow ia­
danie wojenne p. t. .P a n i  Kozłowska*. Cha­
rakterystyczną cechą tej konferencji było, że 
wszyscy preleganci, z wyjątkiem  p. Szukiewicza, 
mówili cicho i niewyraźnie.

Brać literacka ze wszystkich stron  Polski 
używa teraz świeżego powietrza w Zakopane . 
Ze Lwowa gościł tu A dam  Krechowiecki z wi­
zytą u Sienkiewicza, z W arszaw y redaktor 
Biesiady literackiej, jubilat, W ładysław  Male- 
szewski, a m ałą sensację wywołuje na bruku 
tutejszym  pobyt głośnego już ze swoich arty ­
stycznych chim er i japońskich zbiorów, p. Feliksa 
J a s i e ń s k i e g o ,  au to ra  „Mangghi.* P . Jasień ­
ski w ciągu króciutkiego pobytu w Zakopanem , 
dał się już poznać, jako  człowiek o w ulka­
nicznym tem peram encie. O pow iadają, że jedną 
ze swoich ustnych polemik artystycznych tu ta j — 
dla braku widocznie lepszego argum entu  — przy­
pieczętował w sposób aż nazbyt brutalny. Cho­
dziło mianowicie o styl zakopański. Znawca 
japońszczyzny i popularyzator obrazków, przed­
staw iających rozm aite potw orki, przyjrzawszy 
się m otyw om  zakupańskim , zawyrokował, że nie 
m a o czem gadać. Ktos inny był innego zdania, 
a kiedy nie mogli się pogodzić, wówczas w ar­
szawski Japończyk użył owego, p raw dopo­
dobnie od chińskich bokserów zapożyczonego 
argum entu.

Tyle o p. Jasieńskim .
H enryk S i e n k i e w i c z  o mały włos nie 

pojechał na parę  tygodni do Szwecji. Podróż 
tę znakom ity pisarz miał odbyć w tow arzystw ie 
A dam a K r e c h o w i e c k i e g o ,  projekt rozbił 
się jednak o brak czasu, gdyż Krechowieckiego 
powołały stąd  do Krynicy obowiązki, złączone 
ze spraw ą wzniesienia tam  pom nika Mickiewi­
cza (dłuta A ntoniego Popiela), który jak  się do­
wiaduję, stanie już w przyszłym roku. Sienkie­
wicz opuszcza niebaw em  Zakopane, które robi 
mu niedobrze na serce i w raca napow ró t do 
W arszaw y. Sym patyczny gość nasz poseł H o -  
r z i c a ,  wyjechał stąd  dziś rano , żegnany ser­
decznie przez grono przyjaciół okrzykam i: ,N a  
zd a r!“

W połowie sierpnia odbędzie się w Zako­
panem  wiec gości, na którym  praw dopodobnie 
poruszoną także będzie spraw a -Morskiego Oka.

Hajdamaczyzna.
Czytamy w O-azecie kulamy jakiej:
„Czem bywa czerwona płachta dla rozju­

szonego byka, tem są ślady o p o l a c z e n i a  
wschodnich Beskidów dla niektórych R usinów . 
Lada chorągiewka na hotelu w Jarem czu, Mi- 
kuliczynie, luń W orochcie, znak o Jbarw ach  
polskich na R ebrow aczu, napisy polskie, jak  np. 
niew inne „Pij zdrów* nad źródełkiem , polską 
ręką ocem brow anem  i do użytku ogółu odda- 
nem , wszystko to jest solą w oku tych nieprze­
jednanych, którzy sami dla hucuła nic doda­
tniego nie zdziaławszy, nietyłko zazdroszczą L a­
chom ich wpływów na lud ruski, lecz gniew ają 
się naw et za wszystko dobre, przez polskich 
letników dotąd dla górskiej ludności zdziałane.

Pam iętam  d o b rz e , gdy Jarem cza wcale 
jeszcze nie było, a nieliczni letnicy w Dorze 
i Mikuliczynie narażeni bywali na śmierć gło­
dową, jeżeli przypadkiem  wiktuały, sprow adzane 
z Kełomyji i Stanisław ow a, opóźniły się w  d ro ­
dze. Na miejscu bo *iem nie dostałby niczego.

— Słuchaj w aćpan! Kaczorówka, zdaje mi |
się w tej stronie leży?...

— A lak, panie dziedzicu, hen, hen  wzdłuż 
D niestru.

— Siedem lat i człek już zapom niał — 
rzekł pan  Filip... — To tam !

— W patrzeć się dobrze, to  i wieżę kościół­
ka dopatrzeć można.

— Tak, tak, tak — pochwycił pan  Filip...
i nie pytając już o nic na wzgórze wszedł, z
dłoni daszek nad oczyma zrobił i patrzał...

Po chwili szepnął:
— Nie do Kaczorówki, lecz do Jaw orzyna 

mi teraz myślą biedź...
Zaniepokoił się, sle to trw ało kiótko. P an  

marszałek Zawiszyński przy słowie może stać 
będzie, podkom orzy kunktow ać pocznie, ale Teć- 
ka się strzym a. Zresztą p an  Michał nie prędko 
ją  ujrzy, pan  Filip po zam achu szablicy czuł, 
że ciął dobrze, a zanim  łeb się zgoi, Bylinowie 
do Kaczorówki pow rócą i może prędzej, niż 
myśli, zaśw ita m u dzień wielkiego szczęścia. O 
tym  dniu m arząc pan  Filip chodził z kąta w 
kąt a wszędzie Tećkę widział przed sobą i głos 
jej słyszał i wołanie, gdy o łajdactw ach Zawi- 
szyńskiego dowiedziała się:

— R atu j m nie w aćpan!...
Ale najm ilej m u w uszach brzm iały słowa, 

wypowiedziane na zapew nienie jego, że pan 
Michał jej się nie im ie!

— Ach! jak  ja  w aćpana miłować będę!...
— A j a ? . .  — szepnął...
T u  taka gorącość zalała mu pierś, że krzy­

czeć chciał w nieboglosy. Spotkaną Sójkowską

choćby na wagę złota. Ani mleka, ani kury, 
ani ja ja  ; naw et kartofli nie m ożna było dostać 
u hucuła za żadną cenę. Poprostu  ludność 
miejscowa nie rozum iała własnego interesu i nie 
m iała nic na sprzedaż. Dziś stosunki zmieniły 
się do niepoznania. Lud górski nauczył się 
sprzedaw ać letnikom mleko, masło, ja ja  i kury, 
sadzi wcześniejsze ziemniaki, spienięża grzyby, 
poziomki i maliny, słowem, zarab ia  ładny  grosz 
w czasie sezonu od letników, za co też otacza 
Ich sw oją sym patją, a którą letnicy płacą oso­
bno nietyłko życzliwością, lecz często także go­
tów ką. Z czasem wyrobił się też między gór­
skim ludem  ruskim  a polskim i letnikam i stosu­
nek, który nic praw ie nie pozostawia do ży­
czenia.

Nie podonało się to  R usinom .
— Dlaczego? — pytałem  w ubiegłym se­

zonie jednego z narzekających na ślady kultury 
polskiej w wschodnich Beskidach.

W szak w am  nikt nie broni współdziałać 
z nam i. Dla dobra ludności górskiej możemy 
pracow ać wspólnie, obok siebie pola do pracy 
d osyć!

Moje słowa padły snać na dobrą glebę, bo 
już w bieżącym roku lwowskie tow arz. ruskie 
„H ostynnycia narodna* wynajęło w Mikuliczynie 
willę od tam tejszego paroeba, ks. Haiejczuka 
i urządziła w niej hotel i restaurację. Szczęść 
B oże! Pole do pracy  kulturnej rozległe! P raco ­
wników nigdy nie może być za d u ż o !

Ale nie zaczynajcie swojej roboty, panowie, 
od ohydzenia w oczach ludu wszystkiego, co 
polskie! Nie ją trzcie! Nie siejcie ziarna niezgo­
dy 1 Co wam szaodzi niew inne , P ij zdrów* nad 
źródełkiem ? Albo czem ściągnęła na siebie w a ­
szą niechęć opasła św  ..., nam alow ana na jednej 
ze skał przez jakiegoś domorosłego artystę, 
żeście jej kazali bić „czołem* po polsku,zam iast 
wołać po naiudow em u: ch ru ń ! chruń! Jeżeli w 
tym  kierunku dalej iść zamierzacie w pracy 
kulturnej w w schodnich Beskidach, to  zap ra­
wdę nie przyszliście zapóźno!

Lud ruski w górach, który do tąd  doskonale 
bez was się obywał, nie zyska z pew nością na 
bliższem z w am i zetknięciu. Nie sądźcie też, że 
popsujecie nam  robotę. Bo choć naiw nie dzie­
cięcy, jest lud ruski dosyć rozgarnięty, ażeby
rozróżnić prawdziwą życzliwość od obłudy i fa ł­
szu, złoto szczere od zwykłego szychu!

Nie tędy droga, panow ie, do serca ludu!
Nie do takiej pracy zachęcaliśmy w as i dziś
jęszcze zachęcam y! Pam iętajcie, że kto w iatr 
sieje, zbiera burzę !*

«•  »
B a t l a t y c z e  8 sierpnia.

P raw ie w każdym num erze D ziennika  czy­
tam  o ruchu  wyborczym. Nie mogę m ówić, o 
innych pow iatach, choć tam  dzieje się tak s a ­
mo, jak u nas, jednak o pow ia tach : żółkiew­
skim i kamioneckim, które znam  całe i m am  z 
w łościanami stosunkow o bardzo rozległą sty­
czność, mogę stanowczo powiedzieć, że tak 
zwanego ruchu wyborczego wśród ludu wiej­
skiego albo wcale nie m a, albo jeśli jest, to 
je s t m inim alny. R uch ten  stw arzają sztucznie 
księża i niedorośli politycy wakacyjni ze sem i- 
narjów  i t. p. jegomoście, którzy przy każdej 
sposobności, jak pogrzebach, chrzcinach i św ię­
ceniu wody, ag itu ją  naw et z am bon, a m ło­
dzież na „prażnikacb* odgryw a rolę bohaterów  
narodowych, im ponując, naw iasem  m ówiąc, 
pięknym paniom  i panienkom  „wyższuju poli- 
tykoju stolecznoju*. Lud pracuje przy żniwach 
i gdyby m u dano spokój, baw iłby się chyba 
dom owem i ploteczkami, a tak  ogłupiany i to 
w różny sposób, przez rozm aitych nieproszo­
nych opiekunów, opow iada niestw orzone, wręcz 
bredaie o Lachach. Litość bierze słuchać, jak 
ci ludzie sam i przychodzą py tać : „Czy to  może 
być praw da, co jegomość (ksiądz proboszcz) 
mówili na panów , a mianowicie, że chcą na 
nowo zaprowadzić pańszczyznę i kije*.

T ak zwane wiece, to sztuczne szopki, w 
których biorą  udział z każdej wsi tak zwani 
„m udrahełyki* pod ba tu tą  jegomośeió w i panów

wpół porw ał i wycałował, aż strw ożona niew ia­
sta o wieikiem nieszczęściu już myśleć zaczęła, 
„Daj wody!* huknął na  dziewkę przy studni 
sto jącą i pół w iadra wypił, wreszcie do stajni 
w padł i kazał okuibaczyć dzikiego rum aka, k tó­
ry przez step do Jaw orzyna go uniósł.

VII.
Nie miał wcale zam iaru pan  Filip, pana 

m arszałka Zawiszyńskiego odwiedzić. W czoraj 
synkowi jego łeb rozwalił, a dzisiaj w gościnę?

Jak ie  — to ?  Nie po kaw alersku byłoby, 
a przecie pan  Filip na spraw ach tak delikatnej 
m aterji znał się i choć z przyjem nością raz je ­
szcze Michałkowi w  gębę-by dal, ale osobą sw o­
ją  rodzicowi jego nastręczać się nie mógł. P o r­
wała go jednak  za Tećką taka tęsknota, że 
choć zdaleka chciał spojrzeć na ten  dom, w k tó ­
rym  teraz przebywa, a może O patrzność sam a 
jak  pokieruje spraw am i jego, te  Tećkę ujrzy 
w drzwiach dom ostw a stojącą, w sadzie, na 
łączce, wśród zbóż przy kwieciu blaw atkow em , 
przy źródle w zaciszu leśnem , albo nie wie sam  
zresztą, gdzie — lecz go coś parło  naprzód  
przez Kaczołówkę do Jaw orzyna, w którym  p an  
m arszałek o da w ie m  ślubow aniu może coś m ó­
wi, pan  podkom orzy w aha się te  słowem da- 
nem , a Jaw orzyn, Grobelna, Topiele, pasy i 
o rn a ty  wzrok mu zaćm iew ają, Tećce tym czasem  
serduszko drży z niepewności i jedyny ratunek  
w opresji onej widzi w  panu  Filipie z Konopi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

oleca p ity  płaca H«r|acblH acLwoaic 'W
wzorowo urządzony 7 8

la od 80 caot*w.
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kolacja. Następnie obie kolację jadły. Gdy gajowy 
późno w nocy powrócił do domu, zastał już dwa 
trupy Żona i córka wskutek otrucia, umarły.

Okropna zbrodnia. Le Petit Journal do­
nosi pod datą 3 bm. o okropnej zbrodni, jakiej się 
dopuściła w Paryżu pani Guegen. Była ona matką 
pięciorga dzieci, które pozornie kochała i otaczała 
macierzyńską troskliwością Najmłodsze z nich mia­
ło pięć miesięcy, najstarsze zaledwie siedm lat. Po­
wróciwszy dnia 30 bm. do domu, pani Guegen

cyjny, przy współudziale wybitnych sił artystycznych 
miejscowych i dziatwy I. krajowej kolonji leczuiczej. 
Dochód z festynu, zabawy z tańcami i wieczorku 
przeznaczono na rzecz wspomnianej kolonji. Zawią­
zany komitet z ordynatem Gzarkowskim-Golejewskim 
na czele dokłada wszelkich starań, żeby uroczystość 
wypadła jak najświetniej i żeby wzrósł fundusz ko­
lonijny. Panie z całą gorliwością popierają usiłowa­
nia komitetu: Na dzień 11 i 12 sierpnia spodzie­
wają się tu wielkiego zjazdu z całej okolicy.

tło doskonale opisywanej przyrody, rzucony jest — 
n e romans, lecz wpół senne marzenie, .pieśń zaka­
zana* dwojga istot, kochających się, lecz rozchodzą­
cych się w czas jeszcze, aby nie zapo nieć o wię­
zach, któremi los je skrępował. Nowela p. Bobe’a- 
ka napisana jVst językiem poprawnym i czyta się 
ją prawdziwem zadowoleniem.

Domy aa raty

ze Lwowa. Panow ie ci uczą tych „m udrahely- 
kow*, którzy wieczorem w karczmie odgryw ają 
rolę instruktorów , opow iadających .d u rn o m u  
narodowy* o tern, co „stoi w gazetach*. Oto 
dowodzą, że gazety piszą, iż jeśliby czart po­
rw ał panów , to  wówczas lasy, pastw iska, sól, 
ty toń  i w ódka będą za darm o.

Cblopi, opłaciwszy libację instruktorów  za 
te wiadomości, z całą apa tją  naszego chłopa 
dają  się brać na obietnice, niespełnionych n i­
gdy m arzeń.

Na zakończenie podaję fakt, nie w ym ienia­
jąc na razie naz wiszą, że pew ien dziekan, zna­
ny moskalofil, gdy przedłożono mu świadectwo 
ubóstw a, w ystaw ione przez urząd gm inny w 
B atia tjczach , a napisane po polsku, z prośbą 
do cesarza, św iadectwa tego nie podpisał, lecz 
zniszczy], zaw oław szy: „ozczo to za proklata
h rom ada, kotra po polsku pysze*. Kom entarze 
zbyteczne. Czyny tego pana, jeśli tak  dalej po­
stępow ać będzie, podam  do publicznej w iado­
mości. Ksiądz dziekan wszystkimi sposobam i 
s ta ra  się uzyskać honory pow iatow e, a wobec 
władz decydujących gra, jak mówi przysłowie, 
rolę pokornego cielęcia, co ssie dwie m atki.

W obec tego nasuw a się sm utne p y ta n ie : 
Czemże są serdeczne słowa narodow ej pieśni 
„Myr wam b ra tia  wsim prynosym  i jak  bratia 
sia lub im*? — Niech na to odpowiedzą ci, co 
w lew ają truciznę narodow ej zawiści w serca 
tych, gdzie jej nigdy nie było i dotąd nie ma.

Tadeusz Romanowski.

Mały fejleton.
.D o b ra n e  p a ry * .

G. 10 rano. Pani W anda  (w ubran iu  do 
wyjścia, w kładając rękawiczki, mówi do pana 
S tanisław a, palącego w łóżku papierosa): .Jeśli 
nieprędko wyjdziesz z dom u, radzę ci przejrzeć 
świeży zeszyt Bibljoieki warszawskiej, bardzo 
zajm ujący (podaje mu książkę). Wszelkie dys 
pozycje wydane, Zosia i W acek poszli do szkól 
w w ybornych hum orach, wczoraj wieczorem 
przysiedzieli zem ną fałdów. Zosia zadziwiająco 
się rozwija: wczoraj przy lekcji ze m ną robiła 
uwagi, jak  dorosła osob«. W acek zjada łacinę 
bez wysiłku*.

Pan Stanisław  (ziewając głośno): —  .C a ł­
kiem się nie wyspałem .. Mimoto wyjdę p ra­
w dopodobnie; prosił mię K onstanty oobgadanie  
progrąm u , t i r ’u* u niego; może się spóźnię n r 
•b iad* .

Pani Wanda'. — .Jak  ci dogodniej. W rócę, 
jak  zwykle o drugiej. Do widzenia, (idąc do drzwi) 
a możebyś w stąpił do rodziców ; m atka twoja 
żaliła s.ę wczoraj, że nie widziała cię od czasu, 
jak  zabroniono jej wychodzić z dom u*.

Pan Stanisław  (po wyjściu żony: — .W ła ­
śn ie!.. Bodaj piekło pochłonęło tego osła, co 
wynalazł obowiązek...* (przew raca się na drugi 
bok).

.1 .• • « '• f ■ ■ •

W a m b u t a t o r j u m  d l a  b i e d n y c h .
P ani W anda  (w wielkim, białym fartuchu, 

kończąc bandażow anie ręki chorej kobiecie): 
— ,N o  teraz dobrze, praw da, że już. trorhę 
m niej boli?  Pam iętajcież, co wam  mówiłam: 
ani na chwilę nie zdejm ować ręki z tem blaka. 
W ieczorem weźcie jeden proszek, a gdyby bo­
lało w  nocy, —  może Bóg da, że nie b(, d .ie — 
drugi. Ju tro  przyjdźcie kon:eczme. B jdź io 
zdrowi i spokojni... Acb! p taw da, mam tu dla 
w as koszulę i kaftan, o widzicie, zaraz włóż ie 
w dom u, bo czystość daje zdrowie... a tu  dwie 
sukienki dia waszych dzieci... Nie dzięku rie. 
moi drodzy, wszak dalibyście innym  po trzebu­
jącym , gdybyście mogli*.

D oktor : — , Proszę panią prędzej z ban­
dażem i w atą. (Pani W anda biegnie i robi 
drugi opatrunek  prędko i w praw nie*.

O 3 - ? i e j  w d o m u  p r z y  o b i e d z i e .  
Wacek'. — ,A  widzisz, m atusiu , te piątka, 

a h a !  Bo też to nic trudnego: kumo, hominis, 
homini, kominem .. Sam o się mówi. Proszę je ­
szcze pierożków*.

Zosia: — .M am usiu, czy i dziś tatko nie 
będzie na obiedzie? T a tuś tak rzadko teraz jada  
z nam i obiad...*

P ani W anda: — .T a tu ś  ma różne in te- 
r tsa , moje dziecko*.

G o d z .  10 w i e c z o r e m  z a  k u l i s a m i .
Pan Stanisław  (do aktorki Pepity): — .M oja 

Pepo, dziś nie mogę być z tobą na kolacji... 
nmów ijm  się z kolegami dać im rew anż w 
klubie*.

P epita : — .C oraz częściej zaczynasz mię 
opuszczać... niegodziwy...

P an Stanisław : — .A le cóż znowu Pepo, 
wiesz dobrze, że pośw 'ęcatn ci wszystkie wolne 
chwile... trudno , m oja droga, każdy z nas ma 
obowiązki... No, no, rozehm urz-że zagniewane 
czclo... (wyjm ując pudełeczko z kieszeni): — a 
oto na zgodę, — pam iętam  o gaście moj^j ka­
pryśnej pani...

G o d z i n a  2 w ń o c y ,  w k l u b i e .
Pan Stanisław : — .I le  w b an k u ?  Dwie­

ście ośmdziesiąt... Biję po raz ostatni i opusz­
czam was, panow ie, czuję się bowiem dz ś wy­
jątkow o zm ęczonym*.

G o d z i n a  2 l/t w d o m u .
P an Stanisław: — .N ie śpisz jeszcze? Już 

tak  późno...*
Pani W anda: — , Długo dziś czytałam , 

zresztą czekałam na ciebie, sądząc, że wrócisz 
w cześn iej: mieliśmy przecież ju tro  raniutko je ­
chać do K onstancina odwiedzić Bolków...*

P an Stanisław : — ,N a  śm ierć zapom nia­
łem... m am  już istny zaw rót głowy z różnych 
interesów ... W iesz co... pojedź sam a z dziecia­
kam i, wszak to ju tro  święto... m nie wyllóm acz 
■awałem  zajęć. D obranoc duszko*.

P ani W anda: — .D obranoc Stachu*.
Le-nek.

K R O N I K A .

L w ó w  9 sierpnia.
Od red & k eji. Czytelników naszych i przyjaciół 

prosimy o p r z e d m i o t o w e ,  ale ile możności szyb­

kie nadsyłanie nam informacyj o ruchu wyborczym 
i agitacjach. Jeżeliby szanowni korespondenci jakie 
koszta pocztowe ponieśli z tego tytułu, zwrócimy je 
natychmiast.

Zjazd w sprawie Śląska. W bieżącym ty­
godniu utworzył się w Cieszynie komitet, reprezen­
tujący wszystkie stronnictwa narodowe na Śląsku, 
który w myśl uchwal wiecu zakupańskiego postano­
wił zv,olać konferencję dziennikarzy, publicystów 
polskich i w ogóle przyjaciół Śląska, celem omówie­
nia stosunków narodowościowych w księstwie cie- 
szyńskiem, przedewszystkiem zaś sprawy obrony 
k.esów śląskich przed wynarodowieniem. Zjazd ten 
odbędzie się w sobotę dnia 24 b. m. o godzinie 3 
po południu, w sali browaru we Frysztacie na Ślą­
sku. Następnego dnia zwiedzać będą goście zagłębia 
ostrawsko karwińskie.

Ze względu, że konferencja odbędzie się za 
okazaniem zaproszeń, prosimy wszystkich przyjaciół 
sprawy polskiej na Śląsku, chcących nas odwiedzić,
0 łaskawe podanie swego adresu, w celu wystania 
zaproszenia.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje Franciszek Frie- 
del we Frysztacie na Śląsku, Który uprasza przynaj­
mniej 4 dni naprzód o stanowcze oświadczenie co 
do przyjazdu, celem postarania się o nocleg i wpi­
sania do wspólnej wieczerzy.

Wreszcie uwiadamiamy, że z Kratowa wyjeżdżać 
trzeba o godzinie 9 minut 20 rano. Bilet kupuje się 
do Piotrowic, gdzie przesiadać trzeba do lokalki ja­
dącej do Frysztata.

Przykra sprawa. Dwa lata temu wiele ha­
łasu narobiła w Galicji sprawa zatargu byłego staro­
sty nadwórniańskiego p. Haleckiego z golarzem tam­
tejszym Blauem, który zarzucił staroście, że pod gro­
zą nałożenia większych podatków, lat pięć korzystał 
bezpłatnie z usług golarza. Ponieważ sprawa ta przez 
orze. zenie sądu obwodowego w Stanisławowie miała 
wszelkie pozory prawdy, przeto w następstwie prze 
grania procesu o obrazę czci, -jaki p. Halecki 
Blauowi wytoczył, starostę w drodze dyscyplinarnej 
spensjonowano. Z tej afery, która jak się w końcu 
pokazało, miała swe źródło w pobudkach natury 
czysto osobistej, ukuła zwłaszcza prasa niemiecka 
nam wroga, cały szereg alaków na adminisliację ga 
licyjską w ogólności i długo nie mogły się wrogie 
'ywioły uspokoić, używając sobie na Galicji do syta 
Tymczasem p. Halecki nie dal za wygranę, a ma­
jąc niezbite dowody, że jeden ze świadków, niejaki 
Morawa, przysiąg) fałszywie przeciw niemu w spra­
wie z llauem , os arżyl go przed sądem wojskowym 
w Wiedniu, gdzie Morawa służbę wojskową odby­
wał. Przeprowadzone śledztwo wykazało winę Mora­
wie, sam on się bowiem przyznał do fałszywego 
świadectwa i na tej podstawie Morawę skazano na 
3 miesięczne więzienie. Miało to jeszcze ten dobry 
skutek, że wdrożonem zostało śledztwo przeciw 
oszczercom przed sądem tarnopolskim. Skonstatowa­
no, te istniał zorganizowany komplot przeciw p. 
Haleckiemu i winnych skazano, a najwyższy trybu­
nał w Wiedniu wyrok zatwierdził. Moralną satysfa 
keję w obec opinji świata p. Halecki odzyskał; 
nie mniej jednak rząd, który w tym wypadku, być 
może za pospiesznie działał, winien ze swej strony 
dać zadośćuczynienie p. Haleckiemu bo spensjono- 
wanie w drodze dyscyplinarnej jest chyba dla urzę 
dnika karą bardzo dotkliwą, tern dotkliwszą, jeżeli — 
jak w tym wypadku — dotknęło starostę niewinne­
go. Sprawiedliwości winno stać się zadość...

Zamek ??iśnicki objęty został w posiadanie 
przez książąt Lubomirskich. Nabyli oni od Banku hi­
potecznego razem z zamkiem całą górę, na której 
się wzuosi, w przestrzeni około czternastu morgów. 
Wątpić nie można, iż nowonabywcy zajmą się gor­
liwie sprawą uratowania od zniszczenia starej, a tak 
sławnej siedziby rodowej. — Ostatnia to chwila, 
gmach bowiem w ciągu lata bieżącego nie żartem 
walić się zaczął. Oby zdążono przed zimą nakryć go 
nowym dachem Cały kraj wdzięcznym będzie za 
zachowanie tej cennej historycznej pamiątki, będącej 
ozdoby okolicy i niepospolitym zabytkiem archite­
ktonicznym.

Ogromna burza gradowa p zesunę! t się 
dnia 2 sierpnia nad północną częścią powiatu lima­
nowskiego i południową wielickiego Grad, wielko­
ści orzecha włoskiego, zniszczył ziemiopłody w Szczy 
rzycu, Jo łowniku, Słupi, Żcroslawicach, Lubomie 
rzu, Grału i i nych wsiach. Poniszczone ziemiopłody, 
pozrywane mostki, pola pozalewane. Niezbędna jest 
pomoc.

Sokoli polscy w B e rlin ie . Dzienwk  
berliński pisze: „Dwa i pól tysiąca rodaków, nie 
licząc dzieci, zebrało się w niedzielę w Apollo Thea- 
ter w Rixdorfie, by podziwiać występy dziarskich 
naszych „Sokołów* z Berlina, M abitu i Charlotten 
burga, tworzących okręg zachodni „Sokol lwa* pol­
skiego w Niemczech Dwustu druhów wystąpiło do 
popisu i trzy alo przez trzy go ziny na uwięzi tę 
wielką masę publiczności, żywo oklaskującej ud me 
produkcje Serce rosło, patrząc z jaką zwinnoścą
1 akuratnością wykonywano ćwiczenia, któremi „So- 
koi* okazali, że pracują rzeczywiście w myśl swego 
hasła: „w zdrowym ciele zdrowy duch* Że pu 
bliczność nasza uznaje pracę „Sokołów*, dowiodła 
nadzwyczaj licznym udziałem w zloc e i żywymi 
oklaskami, którymi obsypywała lepsze produkcje 
dziarskich druhów*.

Olbrzymia kradzież. Policja warszawska 
otrzymała zawiadomienie z Odessy, o niezwykłej 
kradzieży klejnotów i drogocennych przedmiotów, 
spełnionej u księżnej włoskiej Gonado di San Lo- 
renzo. Pomiędzy innemi, skradzione zostały : pot ójny 
naszyjnik perłowy z gwiazdą brylantową; skrzynka 
napełniona drogimi kamieniami nieoprawnymi, szka­
tułka cenna z pieczęciami, wyciętemi w drogich ka­
mieniach ; starożytny serwis stołowy, wykuty ze sre­
bra ; zastawa srebrna do herhaty ; wielce artystycznej 
roboty wachlarze ; mnóstwo hrosz, hranzolet, kolczy­
ków i pierścieni brylantowych rubinowych, szma 
ragdowych i t. p. Ogółem wartość skradzionych 
przedmiotów u ks. Lorenzo oceniona przeszło na 
100.000 rubli.

Mieszkanie przedhistoryczne. Na dnie je­
ziora Konstancjańskiego inżynier Gurt, czyniący tam 
poszukiwania ar heologiczne w statku podwodnym, 
na ten cel zbudowanym, odkrył szczątki mieszkań 
ludzkich, stawianych na palach, pochodzące z czasów 
przedhistorycznych.

Przeciw sznurówkom. Węgierskie minister­
stwo oświaty wydało okólnik, w którym zabrania 
uczenicom wszystkich szkół publicznych na Wę­
grzech noszenia w szkołach sznurówek.

Arszenik zamiast soli. W jednej z wiosek 
ea Węgrzech, gajowy Andrzej Petran, przyniósł był 
do domu arszenik, aby nim wytruć szczury i posta­
wi! go w garnuszku na oknie. Żona jego gotowała 
kolację i kazała córce podać sobie sól. Dziewczyna 
wzięła z okna garnuszek z arszenikiem i podała 
matce, która całą zawartość z garnuszka, myśląc, że 
to sól, wsypała do garnka, w którym gotowała się

zmierzyła prosto do kołyski swego najmłodszego 
dziecka i zadusiła je ; potem okrutna kobieta z zi­
mną krwią zabrała się do zgładzenia ze świata pię­
cioletniej dziewczynki. Przeraźliwe wołanie o pomoc 
tej ostatniej zwabiło sąsiadów, którym udało się 
wyrwać nawpół żywą ofiarę z rąk wyrodnej kobiety.

Zaprowadzono ją do cyrkułu, gdzie przyznała
się do winy, nie chciała jednak wyznać powodu
zbrolni. Zwyrodniała kobieta pozostaje pod dozorem 
policyjnym, aż do wyroku sądowego.

Oohłodził się... By ochłodzić szybko rozpa­
lone ciało, dwie porcyjki lodów zjadł w cukierni
śmiało; lecz ponieważ upał żar spuszczał zb/tjwielki, 
mazagranu jeszcze łyknął trzy kufelki. Lecz niedługo 
irwała ochłodzenia chwilka — gorąco! Więc połknął 
piwa kufli kilka. Potem spożył chłodnik, łyknął
znowu lody, popi! piwem, pragnąc skutecznej 
ochłody. Chłodząc tak dzień cały ciało w każdym 
calu, wieczorem... w gorączce spoczywał w szpitalu 1

Z krajn.
Bursztyn. (Pożar). Dnia 7 b. m. o godzinie 

6 rano spalił się tu w rynku jeden dom żydowsKi 
i jedyny chrześcijański handel w Bursztynie p. Szu 
berta. Przyczyna pożaru nieznana.

DoboZyce. (W ylewy). Skutkiem ulewnych 
deszczów wezbrały górskie dopływy Raby i wystąpiły 
z brzegów. Raba pod miastem zalała rozległą prze­
strzeń tak, że komunikacja na gościńcu powiatowym 
została przerwana. Na gościńcu Szczyrzyc-Dobczyce 
w okolicy Dębią przerwana komunikacja, bo wezbra­
na Stradomka, zazwyczaj mala rzeczułka, zerwała 
most i przedarła gościniec powiatowy. Pocztą podró­
żni muszą objeżdżać do Dobry górami. Wszędzie wi­
dać zamulone i zalane pola. W samym Szczyrzycu 
powódź zabrała z rynku budki targowe i uniosła 
je — a fale dosięgły blisko murów klasztoruych.

Klęska ta do reszty opustoszyła pola, gdyż 
w dniu 2 sierpnia szalała tu burza gradowa, sypiąca 
bryłami lodu wielkości jaja, które zmlócily i zbiły 
na polu i w sadach wszystko. Warstwa ziarn gra 
dowych dotąd jeszcze miejscami ziemię pokrywa. 
Trudno opisać rozpacz biednych rolników, a straty 
są tem znaczniejsze, że w tej górzystej okolicy żni­
wa później się zaczęły i wiele p'onów w polu zo 
stało Prawdopodobnie okaże się potrzeba doraźnej 
pomocy dla powodzian.

Myślenice. (Powódź) dnia 3 i 4 bm. wy 
rządziła wielkie szkody w całym powiecie myśleni­
ckim mosty na drogach gminnych w Trzemeśni, 
Jasienicy, Krzywaczce, Trzebuni, Osieczanach pozry 
wane, drogi poniszczone, komunikacja w tych gmi­
nach, jakoteż przez Lubień do Mszany dolnej przer­
wana.

Powodzie i grady 24 czerwca br., jakoteż 3 i 
4 bm. wyrządziły wielkie szkody także rolnikom. 
Na petycje w czerwcu br. wniesione do rządu i sej­
mu nadesłało namiestnictwo na ręce starosty na za­
robek dla ludu kwotę 6000 kor. Pomoc to za dro­
bna wobec rozmiarów klęski, tem więcej, że ludność 
tutejsza od 25 lat niszczoną jest prawie co drugi 
rok takiemi powodziami. Prośby o regulację Raby i 
Skawy z dopływami, od 25 lat ponawiane, nie od­
niosły dotąd skutku, to też ludność coraz liczniej 
emigruje za chlebem tak, że o robotnika dziś 
trudno.

Oświęcim. (Odznaczenie za długoletnią 
służbę). W Polance Wielkiej pod Oświęcimem, bę­
dącej własnością p. Józefa Odrowąża Wysockiego, 
odbyła się duia 4 bm. piękna uroczystość wręczenia 
trzem służącym dworskim medalów zasługi za dłu­
goletnią wierną służbę, którą pełnili we dworze w 
Polance, każdy przez lat około 50. Aktu wręczenia 
medali dopelail p starosta bialski Kurykowski wo 
bec licznego zgromadzenia, obejmującego przedstawi­
cieli wszystkich sfer społecznych. Otoczony gronem 
rodziny służbodawców, przemówił p. starosta do po­
deszłych wiekiem pracowników, wyrażając im uzna­
nie za długoletnią, sumienną i wierną pracę w służ­
bie na jednem miejscu, a następnie na piersi każ­
dego zawiesi) medal bronzowy na pąsowej wstędze, 
wręczając odnośne dyplomy. Dodać należy, iż we 
dworze połanieckim znajduje się w pośród służby 
dworskiej kilkunastu jeszcze kandydatów, zasługują­
cych na podobne odznaczenie. A brakuje im tylko 
po kilka lub kilkanaście lat do osiągnięcia miary 
lat 40, przepisanej statutem cesarskim, ustanawiają­
cym warunki potrzebne do otrzymania medalu za­
sługi za długoletnią sluźbę.

S t ry j .  (Choroba dra Oleśnickiego). Znany 
wódz radykałów ruskich, były poseł sejmowy dr. 
Oleśnicki, kandydat na posła z pow. stryjskiego, za­
chorował ciężko na serce. Rodzina wezwała do niego 
prof. Wiczkowskiago ze Lwowa.

Z oaszycli zdrojowisk.
L u b ień . W Lubieniu wielkim dzięki staraniom 

dbałego o uprzyjemnienie pobytu gościom kąpielowym 
właściciela bar. A. Brunickiego, oraz dyrektora za­
kładu p. Longc ampsa, bawiono się ubiegłej nie­
dzieli doskonale. Okoliczne wsi jak Lubień mały, 
Malkowice, Porzecze, Neudorf i Kosowiec zjedialysię 
na oznaczoną godzinę popoluduiową ze swymi tre­
nami pożarnymi i tu polączonemi silami przed oczy­
ma gości kąpielowych i tłumu różnobarwnego oko­
licznych wloś iao, odbyły się ćwiczenia pożarne na 
budynkach zakładowych. Wieczorem odbyt się kon­
cert wcale udały młodziutkiego skrzypka, konserwa- 
torzysty p. M Geigera, oraz zakładowej kapeli. Po 
koncercie tańce i ognie sztuczne, urządzone stara­
niem wycieczkowców lwowskich pp. K. Puchalskiego 
i A. Barszczewskiego.

Duia 15 b. m. w dzień Wniebowstąpienia N. 
P M. odbędzie się w Lubieniu, również staraniem 
zarządu, bal, na który spodziewamy się tu ujrzeć 
gości lwowskich, szczególnie przy tak łatwej i nie 
kosztownej komunikacji, przez Gródek lub Szczerzec, 
skąd za skromną opłatą można się dostać na miej­
sce, miejscowemi zaś furami wrócić do Lwowa.

R y m an ó w . Jak corocznie, tak i w tym roku 
Rymanów będzie obchodził 332 rocznicę Uuji lubel­
skiej. Daia 11 sierpnia (w niedzielę), o godzinie 6 
rano, kapela zdrojowa odegra pobudkę; o godzinie 9 
odprawi się uroczyste nabożeństwo z kazaniem w ka­
plicy zakładowej, a o godzinie 4 po południu odbę 
dzie się wielki, nader interesujący festyn na Gnie 
woszówce, poczem nastąpi zabawa z tańcami w wiel­
kiej sali dworca gościnnego. W poniedziałek zaś 12 
sierpnia odbędzie się wieczorek muzyczno - deklama-

* Basen (w ie lk a  p ły w a ln ia ) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a ­
nków od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colosseum I ogród Coloseeum Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program. Największe atrakcje świata. 
G e r t r e l l a ,  prześliczny akt gimnastyczny. Mas -  
A n d r e s ,  najsławniejsi duety ści paryscy. L i a n ę  
Gr o s s ó ,  tancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. B o l i  e r o ,  zwana „damski 
fregoli*. A l e k s a n d e r  de  T o u l i ,  wirtuoz muzy­
kalny. F r a n c a r d i ,  parodysta teatru rozmaitości. S i o ­
s t r y  P r o n a y ,  znakomite duetystki. A r v i e t a  S v e n s -  
s o n ,  szwedzka śpiewaczka liryczna. A m e r y k a ń s k i  
Bi  o s k o p ,  zachwycające „żywe fotografie* naturalnej 
wielkości, nowa serja. O t e t e l e s c h a n u ,  rumuńska 
śpiewaczka. -— Codziennie o godzinie 8-mej wieczo­
rem w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedzieli i 
święta d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. — 
Bilety wcześniej są do nabycia w bierze dzienników 
p. Plohna uKca Karola Ludwika I. 9

* Do JaretuCZa. Wielką, ostatnią wycieczkę do Ja- 
remcza i okolic wschodnich Beskidów, urządza Stowa­
rzyszenie „Czytelni i wzajemnej pomocy fuakcjonarjuszy 
kolei państwowych*, w niedzielę dnia 11 sierpnia b. r. 
Odjazd ze Lwowa u godzinie 5 min. 42 rano czbs ko­
lejowy.

Program pobytu Lędzin nader urozmaicony, zwiedza­
ni m miejsc pięknych jak : wielkiego wodospadu na Prucie, 
skal Dobosza i Kratie a, mostu kamiennego o największej 
r-zpiętości w Galicji, urwisk Berdo nad Prutem, Gloriety 
na górze zwanej Poharcia z pięknym widokiem na d >- 
linę Prutu i okolice Delatyna, wspaniałej i podziw enia 
godnej gó y Makowica pięknym widokiem na Jamnę, Mi- 
kuliczyn i Dorę i t. d.

Dla uprzyjemnienia P T. uczestników, odbędą się 
spacery po pięknej drodze ,do Jamny.

Koncert muzy Ki kolejowej i kółka śpiewackiego, 
ognie sztuczne p. MądrzyKowskieg > z Krakowa, oświe 
tlenie wodospadu i mostu.

Bilet jazdy tam i napowrót po cenie 2 korony od 
osoby, nabywać można u P. T. komitetowych, w handlu 
p. Seltenreicha plac Marjucki 8, w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika, w lokalu sprzedaży bibtów 
kolejowych pasaż Hausmana, w zarządzie drukarni 
udziałowej ul. Lindego, w handlu p. Rohatyna ul. Gró­
decka, oraz w Stowarzyszeniu ul. Gródecka (gmach by 
łego dworca czerniowieckiego).

Wyj.zd z Jaremcza do Lwowa o godzin•* 10 wie­
czorem

* Wychowawczy Zakład dziewcząt pod wezwaniem 
św. Heleny we Lwowie, ulica Janowska 1. 42, pod kie­
runkiem Sióstr Felicjanek zostający, przyjmuje panienki 
na wychowanie od lat 6-ciu i wyżej, prz-prowadza przez 
4 klasy, które ma na miejscu, a równocześnie uczv 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ukończeniu nauki 
4-klasowej stosując się do życzenia rodziców lub opie­
kunów dzieci, Zakład kształci je albo w kierunki prakty 
eznym w krawieczyżnie, gotowaniu, praniu i plasowaniu, 
tudzież w gospodarstwie drraowem, albo poseła wycho­
wanki po opielą Siostry zakonnej do szkoły wydziałowej 
8-klasowej, oddalonej o 5 minut drogi. Lekcje muzyki i 
języka francuskiego, panienki tain umieszczone mogą 
także pobierać.

Co do względów sanitarnych obok wszelkich ostro­
żności, wychowanki używają w obszernym ogrodzie kilka 
razy dziennie przechadzki.

Bliższych szczegółów można zasięgnąć n-przełóż nej 
Zakładu.

Zmarli:
Adela W e n z l ó w n a ,  uczenica I. klasy szkoły im. 

ces Elżbiety we Lwowie, zmarła w 11 wiośnie życia w 
Korczynie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 10 sierpnia 
o godzinie 5 popołudniu z głównego dworca koki państw 
na cmentarz Łyczakowski.

Leopold K t t h n e l ,  oficjał rachunkowy komendy XI. 
korpusu, zmarł we Lwowie lat 37.

Leo,-old Ch o d e c k  i, właśs. apteki w Tarnowie, 
zmarł we Lwowie lat 70.

Elżbieta z Gniewoszów T i m o f t i e w i c z o w a ,  żona 
inżyniera cywilnego, zma ła we Lwowie; lat 37.

W Lichwinie pow tarnowskiego zmarła Bronisława 
z Truszkowskich S r o c z y ń s k a ,  właśńcielka dóbr, 
lat 61.

Czas odnowić przedjłalę!
razy dziennie

o 8 m o  i o 3 popoł.
wychodzi

„ D Z i E N N I K  P O L S K I *
któ ry jest najtańszem pismem.

DZIENNIK POLSKI
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

PRENUMERATA
za dwa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 h a l); 

n a  prowincji miesię znie 2  korony 5 0  hal.
(z dwurazową posyłką 3  korony)

Kołatki literackie i artystyczne.
ftepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  (po raz l igi ) :  „Zgrzebna koszula*, 
sztuka w 4 akiach Karola Karlweisa.

Jutro w s o b o t ę  (wznowienie) „Polowanie na 
zięciów* komedja w 4 aktach Eug Labiche i H. 
Delacour, tłumaczył Arkad. Kleczewski.

W n i e d z i e l ę ,  po cenach zniżonych, „Dom 
warjatów*, krolocbwila w 3 aktach Karola Laufsa.

W p o n i e d z i a ł e k  (wznowienie) „Wielki 
czlow ek do małych interesów*, komedja w 5 
aktach Al. hr. Fredry (ojca).

W e w t o r e k  „Trzy życzenia*, operetka w 3 
aktach Ziehrera

W ś r o d ę  „Przed ślubem*, komedja w 4 
aktach K. Zalewskiego.

W e c z w a r t e k  „SanToy*, operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

W p i ą t e k  (wznowienie) „Kapelusz słom­
kowy*, komedja w 5 aktach E. Labiche i H. De­
lacour.

W s o b o t ę  „Wesoła dwójka*, operetka w 3 
aktach Ziehrera. Dsijut p Komorowskiego.

,M u s ic a  proibita.* W handlu księgarskim 
pojawiła się poi tym tytułem miniaturowa książe- 
cżka, zawierająca barwnie nap saną nowelkę p Sta 
nislawa Bobalaka. P. Bobelak, autor kilku bardzo 
udalych nowel i wspomnień z podróży, dal w osta­
tniej swej pracy ujmujący obrazek z życia na uro­
czych wyspach północnego Adrjatyku. Na egzotyczne

Posiadać w łasny dom ! — toż to ideał nie­
jednego człowieka; ale jakżeż daleko taki ideał 
odbiega od rzeczywistego spełnienia myśli. Zwy­
czajnie przy postaw ieniu sobie takiego życzenia, 
staje przed oczyma długi szereg cyfr, tysięcy 
lub dziesiątek tysięcy, który ryc bło człeka takiego
0 napozór możliwej zachciance, sprow adza na 
ziemię. A jednak , co do niedaw na było tylko 
m arzeniem , może obecnie przy sprzyjających 
okolicznościach być bliskiem urzeczywistnienia. 
Coś podobnego możemy obecnie obserw ow ać 
we Lwowie, w tem  mieś ie, gdzie skutkiem 
ogólnych klęsk ekonomicznych ostatnich lał, nikt 
nie przypuszczał jakiegokolwiek ruchu budow la­
nego, a tem mniej chyba budow y dom ów  na 
sp ła ty ; a jednak...

W południow o zachodniej stronie Lwowa, 
w okolicy zdrowej, zdała cd zabójczych wyzie­
wów śródm ieścia, czyli na tw . „Bajkach* po­
siada p. A ntoni F ranz kilkadziesiąt morgów 
gruntu, który zamierzył po długich latach roz­
wagi w ten  sposób zużytkować, aby rozparce­
lowawszy go, umożliwić budowę will na spłatę 
dla urzędników, klórzyby w ten sposób mogli 
przyjść we własne posiadanie wygodnych i ta ­
nich dom ów  z ogrodam i Zam iar ten p. Franza 
mógł jednak  przyjść do skutau przy poparciu 
kapitału. Pooarcia takieg , ś ie obywatelskiego, 
udzielił p. W ładysław  Terenkoezy, dyrektor Banku 
zaliczkowego we Lwowie, oblitzywszy wprzód 
skrupulatnie, że projekt może się zrealzow ać 
z korzyścią dla stron obu. I o to  obecnie projekt 
ten, obleizony w szatę rzeczywistości, a wolny 
od niezdrowej spekulacji, przedstaw ia się nastę­
pująco :

Chętny nabywca własnego dom u na spłatę, 
wybiera sc b e parcelę według swego gustu i m o­
żliwości swej fi -aosowej. Składa n astępn ie  ł/s 
część ceny kosztorysowej wraz z gruntem , re­
sztę zaś spłaca czyns/am i miesięcznymi, roz ło ­
żonymi na dow olną ilość lat. Zechce spłacić wcze­
śniej, to nikt mu w tej chęci tam y nie kładzie, 
jednak lepiej, gdy na dłuższy okres spłatę roz­
łoży, bo poprostu, nie czując opłacania wyższego 
rzynstu , staje s;ę odrazu właścicielem własnego 
dachu nad głową dla siebie i swoich. I nie jest 
to bynajm niej na pustkow iu ; owszem wytyczono 
już tam  ulicę jedną i drugą, a w raz e zabudo­
waniem  ich, otrzym ają one i oświetlenie i kana­
lizacje i wodociągi jak  w mieście

Że projekt taki jest dobrym , świadczy fakt, 
że choć od niedaw na dopiero myśl tę poruszo­
no, już popyt na parcele i zainteresow anie się 
nową kolonją na wzór Kastelówk1, jest znaczny
1 przeszedł naw et pierwsze oczekiwanie. K ontra­
któw zaw artych jest już kilkanaście, ale wobec 
ogrom nej przestrzeni gruntu  pod budowę, nie 
ma obawy, aby go zabrakło tak rychło. W iel­
kość poszczególnych parceli wynosi 100—500 są­
żni kw adratow ych, po obu strona  h na 16 me­
trów  szerokiej ulicy ,2 9  listopada*. Budynki 
m ające stanąć na tych parcelach, wykonane 
będą gustownie, stylowo w formie will, z m a- 
terjału  dobrego i trwale, za co pow inno ręczyć 
nazwisko p. Lewińs i-go arohitekty, zaszczytnie 
znam go buiow niczego. Tym i dniam i roz­
pocznie się już budow a pierwszego dworku 
w stylu zakopańskim , z zastosow aniem  po raz 
pierwszy stylu tego przy m aterjale ceglanym, 
czyli do m urów.

W idzieliśmy m asę parcel już odgrodzonych, 
na których budowa także niebaw em  się rozpo­
cznie, a w obecnym  czasie zastoju budowlanego 
szczególniej korzystne są w arunki budowy i na­
bycia m aterjalu .

W  kilku poprzednich num erach podaliśmy 
szczegółowe w arunki tego projektu budowy do­
mów na spłatę. Tu dodam y jeszcze, że po od­
liczeniu l]8 częś.i, złożonej w gotówce odpowie­
dnio do obszaru parceli i budynku, ra ta  ceny 
kupna spłacaną będzie w ratach am ortyzacyj­
nych, a splata m ies:ęczna zależną będzie od 
liczby lat, w których kapitał resztujący ma być 
spłaconym  i tak np.: w latach 131/* wynosi 
p rocent z am oityzacją  10 procent; w 18 latach 
8 proc.; w 24 latach 7 p ro c ; w 33 latach 
6 procent.

Zrozumiałej licząc, j żd i kom uś d i  spłaty 
zostanie np. 3000 złr., to w latach 13 l/t płaci 
rocznie 300 złr., w 18 tu 240 złr., w 24-ech 
210 złr., a w 33 latach 180 złr. Obliczenie 
kosztów nabycia takiego dom u bardzo łatwe. 
Ceny są stale, a 1 m etr zabudow ania pow ierz­
chni wraz z ogrodzeniem i wszelkimi możliwy­
mi kosztami wynosi 35 zlr., za 1 sąg zaś g ru n ­
tu  8 złr. Ceny te obow iązują do 1 września.

Prócz tego, że w zasadzie projekt len  obli­
czony je s t na budowę domów dla uizędników  
wszelki- h kategoryj, jest w  dalszym planie b u ­
dowa na parcelach w ulicy Sadcw nickiej i Pol­
nej, a to na takich sam ych w arunkach, ta ń ­
szych dom ów dla woźnych, kon luk to rów  tra m ­
waju i koleji i sług rządowych. Dyskretnie d o ­
dam y, że i na kasyno urzędnicze dla przysdej 
kolonji znajdzie się urocze miejsce z ogrodem . 
A’e nie uprzedzajm y wypadków. Sam  projekt, 
dzięki ludziom dobrej woli, zasługuje na  u iine 
poparcie, lem  bardziej, że jak  powiedzie! śmy 
wyżej, niem a on na sobie śladu jakiegoś Szwin­
dlu spekulacyjnego i daleko wybiega ponad u- 
padłe ostatnim i laty projekty, n e m ające realnej 
podstaw y.

Świńska sprawa.
Od poniedziałku jest m iasto Lwów św iad­

kiem ciekawego bezrobocia i to nie robotników , 
ale m ajstrów , rztźników  m ianowicie tzw. „wie­
przowych*, których u nas je9t około 300. — 
Wszyscy oni, z bardzo m ałym , niestety, w yją­
tkiem, zapatryw ali się wrogo na now ą rzeźnię 
miejską, która jest pow ołaną do kontroli nad  
bitem  bydłem i nierogacizną, a właśnie ta  kon­
trola nie na rękę była i jest panom  rzeźnikom 
wieprzowym, którzy — jak się obecnie poka­
zuje — doskonałe robili interesy, racząc Lw o­
wian aż nazbyt obficie mięsem w ą g r o w a t e m ,  
ze sztuk, bitych w dom ach bez żadnej kontro!' 
Już w czasie debat w radzie miejskiej n~ 
przym usem  rzeźnianym , podnosiły się ze s treń
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tych panów  glosy, co będzie z mięsem wągro- 
watem ; nalegali oni, aby mięso to  było wolne 
do sprzedaży bądź to z wyraźnem  zaznaczeniem, 
ż-? jako w ągrow ate jest tańsze, bądź też w sta ­
nie przegotowanym , jeżeli ma wągrów za wiele 
w sobie.

Oczywiście m agistrat i rada miejska, nie 
mogły się w żaden sposób zgodzie na coś po­
dobnego, co byłoby przeciwne i hygjenie i za­
daniu rzeźni, jako instytucji kontrolnej nad 
mięsem. A że postanow ienie takie, dotyczące 
niszczenia mięsa w ągrowatego, było zupełnie na 
miejscu, najlepszym dowodem  fant, że w s to ­
sunkowo krótkim  czasie istnienia nowej rzeźni, 
zabito tam  niestosunkowo znaczną ilość zw ie­
rząt, zakażonych wągram i. Rzeźnicy, nie mogąc 
wytargować sprzedaży mięsa zakażonego, chwy­
cili się innego projektu, mianowicie: aby m iasto 
ze swej slrony zaprowadziło asekurację, na 
k tórąby oni płacili po 50 h. od sztuki. I na to 
m agistrat zgodzić się nie chciał, a wobec tego 
rzeźnicy zastrejkowali i od poniedziałku targi 
lwowskie pozbawione są wieprzowiny.

Skutek tego oryginalnego strejku jest taki, 
że dla braku wieprzowiny podniosły się na ta r ­
gu ceny mięsa cielęcego i baraniego. To osta­
tnie, którego cena w ahała się zwysle między 
36 a 44 centów za kilo, płaci się obecnie od 
50 — 60 centów !

Aby znali ść punkt wyjścia tej całej .ś w iń ­
skiej* afery, m agistrat na posiedzeniu wczoraj 
odbytem  zastanaw iał się nad podaniem  rzeźni- 
ków w kwestji asekuracji wieprzy zakażonych 
w ągram i i powziął uchwałę tej treści:

Od każdej sztuki wieprza bitego w rzeźni 
o(.łicae  będa rzeźnicy prem ję asekuracyjną w 
kwocie 50 halerzy ; prem ję pobierać będą zu 
pełnie bezpłatnie organa miejskie i oddaw ać je 
będą korporacji rziźników. K orporacja u tw o ry  
zakład asekuracyjny wedle postanow ień rozpo­
rządzenia m inisterstw a z r. 1896 i adm inistro­
wać nim będzie samodzielnie. Jeżeli pew na 
sztuka bydła po zabiciu okaże się jako wągro- 
wata do spożycia nieprzydatną, ustanow ieni ad 
hoc znawcy oszacują jej w artość i tę wartość 
po strąceniu części p rzydatnych, ja k :  sierści, 
słoniny, racic itp. wypłaci asekuracja właścicie­
lowi owego zwierzęcia.

Uchwałę tę m agistratu  wraz z równocze­
śnie ułożonym statu tem  nowo powstać m ającej 
instytucji, aprobow ała komisja rzeźniana. Inna 
rzecz, czy asekuracja taka ze strony rzeźników 
wystarczy na pokrycie stra t, bo jak dotychcza 
sowe doświadczenie wykazało, prem je te  a sek u ­
racyjne w yniosłyby do 15.000 koron rocznie. 
Cóż w tedy? Czy znajdziemy się może w obliczu 
nowego strejku, gdy w asekuracji będą niedo­
bory, czy może m iasto — powolne jak  zwykle 
— pokryje stra ty  rzeźnikom. Nie powiemy, aby 

to było wskazane i właściwe.
Tyle co do przedstaw ienia spraw y, ściśle 

przedm iotowego. Co będzie dalej: czy strejk 
ustauie, czy też panowie rzeźnicy z innym  je ­
szcze „teroryzmem* w ystąpią? o tem  rozstrzy­
gnie ich zgrom adzenie walne, które się dziś w 
sali ratuszow ej o godzinie 5 tej po południu od­
będzie. Ale cała ta spraw a nasuw a parę uwag 
bardzo poważnej natury . Jak się obecnie oka­
zało, panow ie rzeźnicy wieprzowi doskonałe ro 
bili interesy przez lata całe, sprzedając ludziom 
za drogie pieniądze masy mięsa wągrowatego, 
bezkarnie. Pytam y, gdzie była dotychczas kon­
trola w eterynarska nad bitemi, względnie w pro- 
w adzanem i do Lwowa wieprzami. Podobno 
istnieje we Lwowie w eterynarz miejski, k tóry— 
nie wiemy, czy to  leży w zakresie jego obo 
Wiązków — winien był od czasu do czasu ja ­
wić się na targu i kontrolow ać, co się ludziom 
sprzedaje. Istnieje i istniała dawniej jakaś k o ­
misja san itarna, która mogłaby była także glos 
zabrać, jak zabierała w kwestji — wody sodo­
wej itp. Ł adne mieliśmy stosunki! — Chyba, że 
one me wrócą w ięcej; ale jest jeszcze jedna 
kw estja: Skąd przychedzi gm ina pokrywać stra 
ty rzeźnikom, którzy kupują w ągrow ate w ieprze?

M niemamy, że niewielu jest takich na­
iwnych, którzyby brali na serjo, że przynaj­
mniej w połowie w ypadków rzeźnik nie wie, 
te  kupuje zwierzę, zakażone wągram i. Wiedzą 
oni o tem doskonale, ale... a nuż się uda do­
bry zarobek. Z tych przyczyn m usim y być sta ­
nowczo przeciwni przyczynianiu się m iasta ze 
swej strony subw encjonow aniem  pow stać m ają­
cej asekuracji wieprzów. Rozumiemy, że asek u ­
racja taka byłaby daleko więcej pożądana dla 
hodowców nierogacizny, ale to  już jest ich 
rzeczą, nie m iasta.

Budżet miejski jest i tak w rozm aitych 
działach nadm iernie przeciążony, a nakładanie 
nowych ciężarów, dla u lżen ii rzekomych s tra t 
rzeźnikom, uważalibyśmy za wielki błąd i nie­
bezpieczny precedens na przyszłość. Chcą się 
sam i asekurow ać, to niecb s ę asekurują. B ro­
ili bezkarnie la t tyle, to niechże teraz pokutują 
i ponoszą ofiary.

Rach wyborny.
B rody . Rzucono tu  myśl postaw ienia prze­

ciw p. Barw ińskiem u kandydatury  p. Onufrego 
Horodyńskiego.

B rzękany . Podana w Dzienniku poi. w ia­
domość. te  Rusini z m iasta postaw ili kandyda­
tu rę  fcs. Korduby, nie spraw dza się. S tow arzy­
szenie polityczne „Selańska rada* ofiarowała 
ten  m andat ks. Kordubie, lecz on podziękował 
za zaufanie i nie zgodzi] się na staw ianie jego 
kandydatury. W ybór ponow ny dra Schaetzla 
me może być kw estjonow any, a nie spodzie­
w am y się naw et, ażeby Złoczów staw iał wła­
snego kandydata.

Z kurji wiejskięj „Selańska rada* forsuje 
kandydatu rę  eksżandarm a i krzewiciela radyka­
lizmu między naszem wlościaństwem Tym ofteja 
S tarucha. K andydat partji stojącej pod sztanda­
rem  Hałycganyna, ks. Dudrowicz, upadł na 
wiecu ze sw ą kandydatu rą  — wobec tego p ra- 
w dopodobnem  jest, że duchowieństwo ruskie od 
.agitacji i udziału w w yborach się wstrzym a — 
ehyha, że ruski centralny komitet wyborczy po­
m inie uchwałę „Selańskiej rady* i narzuci 
choćby w ostatniej chwili jakiegoś .pa trjo tę* , 
którego kandydatura  będzie miała stem pel kon­
solidacji. Naszym kandydatem  będzie prezes 
rady powiatowej p. Traczewski, cieszący się za­
ufaniem  i popularnością u ludu wiejskiego, a m a­
jący m ir i między ruskim i księżami. Na zebra­
niu  przedwyborczem  kandydatura ta  jednoglo- 
śnia jako najodpow iedniejsza i dla tutejszych 
stosunków  i interesów  pożądana, uchw aloną

została — a spodziewać się należy, że p. T ra ­
czewski nie ulęknie się walki wyborczej i jako 
kandydat w ystąpi. Wolet.

M y ślen ice . Z K arlsbadu otrzym ujem y n a ­
stępujące p ism o : Bawiąc od sześciu tygodni po­
za granicam i kraju i nie biorąc w ruchu wy­
borczym żadnego, ani czynnego, ani biernego 
udziału, dow iaduję się niespodziewanie, że w 
dziennikach galicyjsaich i wiedeńskich pojaw iła 
się wiadomość o mojej rzekomej kandydaturze 
w powiecie myślenickim. Poniew aż na w iado­
mości tej niem a ani słowa praw dy, a nadto 
m am  pow edy do przypuszczenia, że pochodzi 
ona z mętnego źródła, przeto upraszam  na j­
uprzejm iej o łaskawe umieszczenie w n a j ­
b l i ż s z y  m num erze Dziennika zaprzeczenia 
wspom nianej wiadomości. Olszewski, c. k. kom i­
sarz powiatowy.

P ilzn o . W spraw ie ruchu wyborczego 
w kurji miejskiej pow iatu pilzneńskiego otrzy­
mujem y następujące p ism o:

U praszam  Szanow ną redikcję o umieszcze­
nie oświadczenia w spraw ie mojej kandydatury 
poselskiem w okręgu pilzneńskim. Dziennik 
polski i Kurjer lwowski, równocześnie, to jest 
dnia 8 b. m. podały spraw ozdania z odbytego 
dnia 4  b m. w Łobuziu zgrom adzenia wyborców 
w okręgu pilzneńskim z mniejszych posiadłości. 
Spraw ozdania te są całkiem sprzeczne Pierwsze 
zawiera wierny, przedm iotowy pizebieg zgrom a­
dzenia, drugie zaś podaje szczegóły niezgodne 
z praw dą. Nie m ając zam iaru rozbierania iych 
spraw ozdań i pom ijając tendencyjną opinję wy­
rażoną w Kurjerze lwowskim, zaznaczam mój 
osobisty udział i własne zapatryw anie ze wzglę­
du, że oba czasopism a w swych spraw ozda­
niach poświęcają uwagę podpisanem u jako kan­
dydatow i poselskiemu z powyższego okręgu wy­
borczego.

Na pierwszą wiadomość podaną w paru 
czasopism ach w wyż w spom nianej kandydaturze, 
zamieściłem w tych pism ach następujące o- 
św iadczenie: ,  W yczyta wszy o zamierzonem po­
staw ieniu mojej kandydatury na posła do sejmu 
krajowego w okręgu pilzneńskim z mniejszych 
posiadłości, oznajm iam , iż o ten m andat się nie 
ubiegam . Gdyby jednak wyborcy z tego okręgu 
wezwali mnie stanowczo do kandydow ania, na- 
ówczas spełniając swój obowiązek obywatelski, 
stanę przed nimi i wygłoszę wyznanie swojej 
w iary politycznej.*

Otrzymawszy następnie wezwanie do zgło­
szenia swojej kandydatury, wziąłem udział na 
w spom nianem  zgrom adzeniu przedwyborczem 
w Łabuziu, na którem w zasadzie przyjętą zo­
stała moja kandydatura . Zarazem jednom yślnie 
zgodzono się, iż na następnem  zgromadzeniu 
w Pilźnie, dnia 12 b. m. ustalona będzie kan­
dydatura poselska.

Na tej podstaw ie, w ystępując jako kandy­
dat poselski oznajm iam , iż kandydując na posła 
z mniejszych posiadłości nie podpisałem  dekla­
racji przystąpienia do żadnego stronnictw a, gdyż 
p raca  dla ludu sam a przez się w sercu i rozu­
mie przedstawia jasny  program  działania.

Mój tytuł do ubiegania się o m andat po­
selski opieram  na doświaczeniu w tej pracy 
zdobytem .

W obec tego zdaje mi się, że jestem  cał­
kiem obojętnym  w jakim okręgu i z czyjej in i­
cjatywy kandyduję. P racując tyle lat sum iennie 
i wytrw ale w spraw ie włościan poznałem do­
kładnie ich potrzeby i wyrobiłem sobie sam o ­
dzielne zdanie, jak podejm ować należy ich 
spraw y. Dr. Bronisław Dulęba.

R a d k i. Dotychczasowy poseł gm in wiejskich 
tutejszego pow iatu dr. Jakliński nie oświadczył 
czy będzie nadal kandydował. W razie zgłosze­
nia jego kandydatury , poparta  ona zostanie, na 
w ypadek zaś, gdyby dr. Jakliński kandydować 
nie chciał, poruszono tu myśl wysunięcia k an ­
dydatury  p. S tanisław a Bala.

S an o k . Donoszą nam  s tam tąd : Odnośnie
do waszej notatki z przed kilku dni, o w ysu­
nięciu naglem kandydatury  p. Tom ka na posła 
do sejm u, z kurji m iast Sanok-K rosno, zw ra­
cam uwagę, że wiadomości tej nie należy brać 
na serjo.

Przedewszystkiem stało się to bez wiedzy 
interesow anego, p. Touika, który od dłuższego 
czau baw i poza Sanokiem , a następnie mogę 
was zapewnić, że jest to  pospolitym  m anewrem  
wyborczym pewnej, ośmieszonej zresztą już 
przy zeszłorocznych wyborach, kliki (na razie 
w strzym uję się od wymienienia nazwisk), celem 
utrudnien ia w yboru k an ly d a ta  wybitnego, a 
niezawisłego, t. j. p. Kazimierza L i p i ń ­
s k i e g o .

Ów pan, , który bawi się w kom binacje i 
puszcza w św iat, dla zbałam ucenia opinji, tego 
rodzaju wiadomości, jest człowiekiem starszym  
i do tego chorym  umysłowo, a roku ubiegłego 
przy uzupełniających w yborach do sejmu w 
S jn o k n , został również za takie lekkomyślne 
nadużycie obcego nazwiska, publicznie, w re ­
stauracji, wobec więcej osób prze: in teresow a­
nego wyłajany i spotw arzony.

Już z tego faktu możecie wziąć miarę, o 
ile Z owym panem  należy się liczyć, a już 
wszelkie wiadomości, od niego pochodzące, rzu­
cać do kosza.

W racając zatem do rzeczy, jestem  pewny, 
że p. Tom ek, po swoim powrocie, wyprosi so­
bie należycie raz na zawsze nadużyw ania sw e­
go nazwiska uczciwego do jakichkolwiek m a­
tactw  wyborczych i zarazem da nauczkę owe­
mu „panu* ośmieazonemu, by nie wtykał nosa 
tam , gdzie m u... w ara! Uważam za obowiązek 
przestrzedz wyborców sanockich przed tymi 
m anew ram i, zresztą wkrótce napiszę więcej.

W  środę odbyło się tu ta j zgromadzenie 
przedwyborczę, na którem  dokonano w yboru 
kom itetu. Przeszła praw ie jednogłośnie lista 
kom itetu, skupiającego się około osoby p .  Li­
pińskiego, a owi „borytele* dostali dobrze po 
nosie.

W obec znanych zalet i zasług p. L ip iń­
skiego dla m iasta i okolicy, w ybór jego jest 
praw ie pewnym  w Sanoku, a i w Krośnie 
znajdzie on wielu popleczników .

O dalszej akcji doniosę wam w krótce. Z.
Z a le szczy k i. Poniew aż dotychczasowy po ­

seł z tutejszego pow iatu p. Chamiec nie zgłosił 
swojej kandydatury, przeto na zgromadzeniu 
wyborczem, odbytem  tu dnia 6 bm., włościanie 
postawili kandydaturę  p. Tadeusza Cieńskiego, 
prezesa R ady pow iatow ej.

Rozrucby uliczne przed sądem.
L w ó w  9 sierpnia.

{Czwarty dzień rozprawy).
A udytorjum  średnio zapełnione. Na sam em  

początku staw ia dr. Ostaszewski wniosek na we­
zwanie .iodatkowo do rozpraw y kilku nowych 
świadków. M otywując swój wniosek piętnuje 
obrońca bardzo stanowczo bałam utność i nieja­
sność zeznań dotychczasowych świadków, a 
w szczególności agentów  i policjantów . W szcze­
gólności uderza obrońca dr. Ostaszewski ostro 
na agenta Finkelsteina, który zdaniem  obrońcy 
stanowczo nie byłby poznał na rozprawie eksce- 
denta Klisawskiego, gdyby mu nie była w tem 
pom ocną „wysoka uprzdjm ość ze strony prze­
wodniczącego*.

Po naradzie trybunał przychyla się do 
wniosków obrońcy

Po tym niejako wstępie do dzisiejszej roz­
praw y przystąpiono do rozpatryw ania faktów 
ekscesów z dnia 2 m aja, w którym  to aniu ro­
botnicy burzyli się przy robotach w Żubrzy, 
Skniłowie i Basiówce. Obwinionym i w iej mie 
rze są W eissgebei i Stecera. Szereg świadków 
w tym  kierunku rozpoczyna inżynier R a p p e .  
Świadek przypom ina sobie dokładnie jedną z 
kłótni, jaką  wszczął Stecera z nadzorcą C zepit- 
lowskim. W ywołała ona ogrom ne zbiegowisko. 
Stecera robił wrażenie człowieka kom pletnie p i­
janego. W chwili jednak, gdy świadefc przystą­
pił do Stecery i zagroził m u, że odda go żan­
darm ow i, (ten rzeczywiście nadchodził) wówczas 
Stecera począł z całą przytom nością umysłu u- 
ciekać. Świadek powziął wówczas podejrzenie, 
że Stecera nie był absolutnie pijanym , a nie­
trzeźwość symulował z um ysłu, ażtDy bezkarni# 
zachęcać do rozruchów.

Co do W eissgebera, to ten również należał 
do bardzo niebezpiecznych podżegaczy. R az po 
wypłacie np. począł bez żadnego pow odu się 
rzucać i w ołać: „W y... tacy!... chucbym  miał
sześć lat siedzieć, to dam  się wam we znaki*. 
Odnos.ło się to do nadzorców. Gdy św iades 
wrócił do Lwowa, otrzym ał w parę dni potem  
kaitzę  od jednego z dozorców, w której ten 
prosił o asystencję żandarm a w obawie gro­
źnych rozruchów. Świadek uczynił zadość tej 
prośoie.

Ś w. W i n n i c k i ,  nadzorca robotników ze 
Żubrzy opow iada, w  jaki sposób Stecera i 
W eisageber podburzali wspoltowarzyszów pracy 
i odciągali ich od roboty. T ak  jeden  jak  i d ru ­
gi ze szczególną nienaw iścią zwracali się do 
świadka jako nadzorcy. Raz naw et, kiedy obu 
oddalił od roboty, ścigali go z kijam i w rękach 

/ i  gdyby nie obecność kilku robotników , o d p ro ­
wadzających świadka do domu, byliny go z pe­
wnością pobili. Ponadto  Stecera wypowiadał 
form alne mowy do robotników , odciągające ich 
od pracy i mówiące im o jakichś 7 m iljonacb, 
które cesarz przysłał dla biednych robotników  
i które pow inni byli otrzym ać bez pracy. Obaj 
obwinieni w ypierają się wszystkiego i przeczą 
zeznaniom  świadka w całej ich osnowie. Stece­
ra chce np. dwadzieścia razy przysięgać, że nie 
mówił tegu do św iad k a : .te raz  będzie twój ko­
niec, dalej chłopcy walić m azura !...“ Gzy S te­
cera był napraw dę pijanym  czy też ty k o  uda­
wał, tego świadek nie jest pewnym . Pam ięta 
tylko, że się bardze zataczał.

R ozpraw ę odroczono do popołudnia.

DEPESZE
telegraficzne i tektoniczni).

Wojna w Transwaalu.
L o n d y n  9 sierpnia. K itchener donosi z 

P re to r j i : K om endant Devilliers poddał się.
Lord K itchener ogłosił proklam ację, zapo- 

w adającą bardzo ostre środki przeciwko Boe- 
rom , którzy się nie poddadzą. Sądzą, że p ro ­
klamacja ta  wywrze korzystny w p ły w ; jest na­
dzieja, że po tej proklam acji wojna rychło się 
skończy.

Wypadki w Chinach.
R ientsin  9 sierpnia. Francuski generał 

Voyron wyjechał stąd  dzisiaj.

Emigracja do Australji.
Londyn 9 sierpnia. Times donosi z Mel­

bourne : W kołach emigracyjnych przyjęto b a r­
dzo nieprzychylnie postanow ienie przedłożenia 
rządowego w spraw ie emigracji do Australji. 
Przedłożenie to bowiem żąd a , aby każdy em i­
g ran t mógł tylko wtedy otrzym ać pozwolenie 
w ylądow ania, jeżeli um ie napisać bez błędu 50 
słów w języku angielskim, podyktow anych mu 
przez jednego z urzędników. Sądzą, że przez to 
stanie się niemożliwą em igracja dla wielu fran ­
cuskich i niemieckich elementów.

Szpieg rosyjski.
B u d a p esz t 9 sierpnia. W pobliżu tu ­

tejszych koszar i m agazynu artylerji kręcił się 
od kilku dni jakiś człowiek, który podawał, że 
się nazywa Izrael Bergm ann i jest handlarzem , 
i zakupuje en gros melony. W istocie jednak  
starał się przekupywać żołnierzy artylerji, aby 
dowiedzieć się od nich tajem nic rozm aitych. Je 
den żołnierz, którego rzekomy Bergm ann chciał 
ująć sobie podarkiem  pieniężnym, zawiadom ił o 
tem  swego przełożonego, na polecenie którego 
Bergm anna aresztow ano. Przeprowadzone śledz­
two wykazało, iż ów B ergm ann zwie się wła­
ściwie Krepowskij i jest oficerem artylerji ro ­
syjskiej.

Z&wikłania w Kolumbji
W a szy n g to n  9 sierpnia. Zastępca 

Stanów  Zjednoczonych w C aracas donosi, że 
zachodzi obaw a zawikiań w Kolumbji, ponie­
waż w ysłano stam tąd  5000 ludzi do W enezueli, 
toczą się narady nad  tem , czy nie należy ode­
słać paszportu i papierów  posłowi kolum bij­
skiemu.

S t r e jk i .
P ittsb u rg  9 sierpnia. Je d n a  fabryka 

stali przyjęła część lobotników , którzy rozpo­
częli byli strejk, a nie należeli do ogólnego 
związku robotników  stalow ych. Zaburzeń nie 
było żadnych.

Pożar.
Tyflls 9 sierpnia. Z pow odu eksplozji 

beczki spirytusu na tutejszej tow arow ej stacji 
kolejowej wybuchł wielki pożar, przyezem pięć

oddziałów magazynu tow arow ego i 16 wagonów 
naładow anych tow aram i spaliło się. Trzy osoby, 
między temi naczelnik stacji, są ciężko ranne.

W iedeń 9 sierpnia. U m arł tu  wczoraj 
podkomorzy cesarski i sekretarz m i.iisterjalny 
śp. Mikołaj P o r a  d u w s k i .  Zwłoki przewie­
zione zostaną do Potu to r w Galicji.

W iedeń 9 sierpnia Owego izłowieka, 
którego zastrzelił posterunek wojskowy na Neu- 
gebaude pod W iedniem  już agnoskowano. Jest 
nim robotnik S ebastjan  Ledera. A /noskow ała 
go rodzina zabitego.

P ra g a  9 sierpnia. Dr. Podlipny prezes 
czeskiego Związku sokolego, otrzym ał zaprosze­
nie na uroczystości, które odbędą się w Besan- 
<pn we Francji, z powodu setnej rocznicy uro­
dzin V. Hugo.

S a igon  8 sierpnia. S tan zdrowia ks 
H enryka Orleańskiego pogorszył 9ię z powodu 
napływu krwi do kiszek. S tan  sil bardzo nieza­
dowalający.

Ostatnie wiadomości.
Prawo publiczne. Minister oświaty przyznał 

prawo publiczności począwszy od roku szkolnego 
1900/1 następującym szkoloui: 2 kl. ewangelickiej 
prywatnej szkole ludowej w Josefsbergu, w droho- 
dyckim okręgu szkolnym : 4 kl. prywatnej szkole lu­
dowej żeńskiej Urszulanek w Kolomyji; 3 kl. pry­
watnej szkole wydziałowej żeńskiej, utrzymywanej 
przez Siostry Miłosierdzia w Łańcucie.

Udaje warjata. A. Seligman ma „urząd* 
pisarza w jednem z biur wywiadowczych we Lwo­
wie. Na własną jednak rękę uprawia „wyrabianie 
posad". W ten sposób wyłudził od pewnego biedaka 
152 koron, ale gdy przyszło do dania posady, poka­
zało się, że jej niema. Oszustwo wyszło na jaw, a 
wtedy Seligman udał warjata. Ofiarował nawet je ­
dnemu z agentów policyjnych kilka koron, aby go 
jako umysłowo chorego przed władzą przedstawił.

Skradzione djamenty. Przed miesiącem 
skradziono Majerowi S. z Kossowa w wagonie koleji 
kulczyki djamentowe i branzoletę, wartości paręset 
koron. Wczoraj zgłosił się do policji trafikant Sa­
muel Ablas i zapodał, że klejnoty pomienione dal 
mu do „otaksowania* Henryk Mikulski, konduktor 
kolejowy. Kiedy w międzyczasie dowiedział się, że 
Mikulskiego za inną kradzież uwięziono we Lwowie, 
sam deponuje skradzione djamenty na policji. Na ra­
zie mu uwierzono.

Z biurka. P. Mikołajowi Szkolmkowi, woźne­
mu dyrekcji domen, skradł ktoś wczoraj z biurka 
w przedpokoju prezydjalnym 140 koron.

Schwytani złodzieje. Agentowi policji Ku­
rantowi udało się wczoraj chwycić niejaką Marję 
Kacharską, jak w filji Banku galicyjskiego zastawiała 
za 14 koron perły wartości 400 koron. Perły te 
skradziono niedawno w Gzerniowcach. Właściwy 
złodziej przybyły z Gzerniowiec, czekał na wspólni­
czkę na ulicy Kazimierzowskiej, ale zdołał na razie 
umknąć. Zwie się Bronisław Walczak.

H e rk u le sy . Jakichś sześciu podchmielonych 
młodych ludzi wyrwało tej nocy wraz z łańcuchem 
słup kamienny przy kamienicy gdzie się przy ulicy 
Teatralnej dawniej policja mieściła.

Fatalny, ale „dobry* numer. Na targowi­
cy zbożowej przychwycono wczoraj 13-letniego Wa­
lerego Jabłońskiego, który kupcowi Schleicherowi 
wyciągną! z kieszeni pugilares z kwotą 6 kor. 58 
hal. Przy tej sposobności okazało się, że Jabłoński 
acz młody w leciech, jest rutynowanym złodziejem. 
Mianowicie za godzinę po aresztowaniu Jabłońskiego, 
jawił się handlarz ryb ze Złoczowa M. L. Wein- 
traub, któremu Jabłoński przed tygodniem skradł 
także 130 koron. Go zrobił z pieniądzmi niewia­
domo.
• h Zajście z oficerem. Z Opawy donoszą do 

jednego z pism porannych. Ónegdajszej nocy zda 
rzyło się tu znowu zajście między oficerem a cywi- 
listą, które wywołało w mieście bardzo wielkie roz­
drażnienie Oficer 30 pp., który tu przyjechał za 
urlopem, przyszedł do hotelu „Schwam* w większem 
towarzystwie Towarzystwo to, udawszy się do oso­
bnej sali, zachowywało się bardzo głośno. Gospo­
darz przyszedł więc pod drzwi s li i zwrócił uwagę 
owego oficera, by towarzystwo zachowywało się 
ciszej. Na to oficer wydobył szablę. Gospodarz, 
silny człowiek, widząc na co się zanosi, wyrwał 
oficerowi szablę i odesłał ją  na policję, któ a na- 
tychmi st zawiadomiła władze wojskowe o wypadku. 
Ze strony gminy opawskiej również dano znać o 
tej sprawie do komendy, z prośbą o ukaranie 
wmnego.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 9 sierpnia.

(fr .) Spekulanci w akcjach kredytowych 
wyszukali nowy motyw do śrubow ania kursu 
tych akcyj w górę. Oto rozpuścili oni pogło­
skę, że na gruntach, należących do zakładu 
kredytowego, dowiercono bię nowych, obfitych 
pokładów ropy. Gdzie jednak są te grunta  — 
o tem nie m ówiono. Bądź co bądź, udało się, 
dzięki tym  m anew rom , podnieść chwilowo kurs 
kredytów na 642, obniżył s ę on jednak w dal­
szym ciągu o 4 korony, gdy ustały kupna sp e ­
kulacyjne tego papieru . Podniósł się dziś także 
trochę kurs papierów  żelaznych, zarów no tu taj 
jak  w Berlinie, a powodem tej zwyżki jest 
wzmaganie się strejku robotników  w am erykań­
skich fabrykach żelaza. N atom iast spadły akcje 
kopalń węgla pod wpływem wiadomości, że 
znaczne transporty  węgla am erykańskiego znaj­
dują  się w drodze do Europy.

-  W i a d e ń  9 sierpnia ( (Ticłda ebo 
iow a). (Kutsa w koioatch i po fO  kilogramów . 
Pszenica ■* jesiei o i 8 26 io 8 27, ze wioseę 
od 8 66 du 8 67 ; tyto «a Jasie* od 7 09 Jo 
7*10, »a wioanę od 7-37 do 7*40 kuk uydie 
■a lipiec-sie-pieś od 5‘46 do 5 48. u  sierpień- 
wnesieA od — do — * —, na wnesień-pażdzieraik 
od 5*54 do 5 55, na maj-czerwiec od 5'41 
de 5 ’4 2 ; owies aa jesień od 6 54 do 6 55, 
aa wiosnę od 6 83 do 6 ‘91; rzepak na sierpień 
w czesi oń od 14 15 do 14 25 na wrzesień- 
październik od — — do — — • na styczeń-luty od 
_ • — (jo —*— ; olej rzepakowy na wrzesień- 
gmdzień od do — *—. Usposobienie spo­
kojne.

— Budapeszt 9 sierpni i. (Oiełda  
tboioioa). (K u rsa  w koronach i po 60 kilogr.). Psze­
nica na październik od 8'05 do 8 06, na kwie­
cień od 8"41 do 8 4 2 ; tyto na październik od 
6 70 do 6 71, na kwiecień od — •— do —*— ; 
owies na pnźdż:ernik od 6*91 do 6 22, na kwie­

cień od — • — d o  ; kukurydza na sierpień od
5*18 do 5 1 9 , na wrzesień od 5 ‘26 do 6*27, 
na maj (1902) od ó 10 dc 6*11; rzepak na 
sierpień od 13*80 do 13 90 Oferty na pszenicę 
mierne. Cbeć kuoaa słaba. Usposobienie słabe.

W leaeń  9 Sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*22, Renta majowa 
99* - , Węg. renta koronowa 93*30, Akcje austr, 
zakl. kred. 643*—, Akcje węg. zakł. kred. 653* — . 
Akcje Anglobancu 269* — , Akcje Unionbanku 
531* —, Akcje Bankrereinu 441* —, Akcje Linder- 
banku 401 50, Akęje kolei państw. 635*50, Lom­
bardy 91*50, Akcje, kolei Klbethal 443*—, Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe —*—, 
Akcje Alpiny 421* , Akcje Rima Muranji 446* — ,
Akcje pragskiego Tow. teł. — Losy tureckie 
98*—, Ruble 253 —. Usposobienie spokojne.

B erlin 9 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 202 25, Tow. dyskontowe 173 - .  Uspo- 
bienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 9-go sierpnia 1901 r.

Po cenach popołudniowych.

Z G R Z E B N A  K O S Z U L A
(Das grobe Hemd) 

sztuka w 4 aktach Karola Karlwesisa.
Schbllhofer p. Roman
Maks, jego syn p.  Stanisławski
Frania, jego córka pna Michnowska
Wendelin, budowniczy p. Fiszer
Pani Wendelin pni Rybicka
Rudolf, ich syn p Klimontowie?
Krystyna Winkler pni Ogińska
Baierl p. Kwialkiewicz
Pani Rock pni Łomińska
Nowotny, krawiec p. Podhorski
Józia, kucharka u Schóllhofera pna Dolska
Lena pni Połęcka
Żebrak p. Gzaki

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Wiedniu.

Przyjechali tła Lwowa
dnia 9 sierpnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. J. Weissenwolf i Ruskiej - 
wsi. Dr. A. Goldhammer z Sanuka. Dr. H. v. Wises z 
Wiednia E. Weisz v Veters z Gzerniowiec. W. Małko­
wski z Krakowa. J Szulc z Warszawy. M. Brykczyński z 
Pacykowa F. Ritter v. Scazighina z Przewoica. G. v. 
Siorioglon z Odessy G. Suppantschitsch z Wiednia P. H. 
Dobrzański z Dąbrowej. A. K ester z Droh ibycza R. Ko­
wnacki z Brodów. F. Bocheński z Mużyłowa.

HOTEL EUROPEJSKI Dr. S Chęciński z Odessy.
Hr. Mierzyński z Dubowy. R. Pragłowski z Roszuiowt. 
R Trojau z Wrocławia. Fr. MatyS-y z Budapesztu. K. 
Bogawski z Gorlic. L. Trzaskowski z Brzeska. W. Ni­
wiski z Bortnik. Hr. Woltf z Wiednia. O. Erber z Ho- 
henmauth.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za. nie odpowiedzialności.

jako dobrą i pe w ną  lokację
polecamy:

* * ; ,  h t * y  b t p e t f o u s  
4 * / t l i s t y  *)p«z*3za*3 
S l i s t y  M p s t s o n t  p r s a J e w a M  
* * / ,  lis ty  T s w , k r e d y t , ilsm ektsc#
41/.*!, listy Baska krajewege 
4*/, listy Baaku krajswsge 
S •/„ ebllgaoje k eau sa lte  Baski krajfewegi 
4*i« p*iyoxkę krajzwą

gal. ibilgaoji propiaasyjse l wszelkie 
raaty państwem.

Nadto polecamy: 53
a kop yałie Tawarzystwa elektryoznege. 

r *piery ii  sprzedaje I kapuje p# najdokładniej*;) m keral# 
dzleaeya.

KANTOR WYMIANY
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego 
Adwokat dr. STEFAN FRENKEL

779 przeniósł swą kancelaiję 
do realności przy ol. A k ad em ick iej 1.12.

P rak tyczn a
nauka kroju  

su k ien  dam sk ich
według systemu francuskiego przez T. W.

wyszła, nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za  zaliczką l i t  w yteła tlą.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lob sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mnszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Zeuen Le lki
o p e r a to r ,

mieszka obecnie przy ulicy Koperniku 1. 16 
i ordynuje w  ch orob ach  chirurgiem* 

nych od godziny 3 —5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich eonach

nabyć można

v a i iM s tr a c j i  SUfłUSA (Lwów, ii. A taiem icta  10)
a mianowicie:

„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne 
cena 30 ct.

„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (26 aifcu- 
szy druku), cena 40  ct.

, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 26 ct.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 6  ot. za 

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poeste- 

w jeb lub zs przekazem.
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W pogoni za mężem.
R om ans nowoczesny.

(Przekład z francuskiego.)

— N otarjusz, pedan t tak  z pow ołania, jak 
z przyzwyczajenia, rozw inął paczkę, oznaczoną 
im ieniem  „Laon ty na V W szak logika rozkazuje 
rozpocząć od m atki, gdy idzie o syna.

Po zdjęciu koperty znaleziono po rtre t, na 
wpół już zatarty , m łodej kobiety.

— Przypatrz się pan , jak  była p ię k n ą ! — 
rzekł, zw racając się do Barincqa.

— Przekazała sw oją urodę synowi. Zupeł­
nie te  sam e rysy.

Sądow nik i pisarz przeciwnego byli zdania.
Szukając dalej, wydobyli z koperty pukiel 

czarnych, jedw abnyah włosów — dalej kilka 
zasuszonych i pokruszonych już kwiatków — 
oraz kilkanaście listów na papierze rozm aitego 
form atu , pisanych z Peyrehorade, z Bordeaux 
i z R oyan.

N otarjusz zaczął jeden z nich czytać gło­
śno. B arineq  zatrzym ał go.

— Sądziłbym , że czytanie tych listów  jest 
zbytecznem ...

R ćbśnacq  spojrzał na niego podejrzliwie, 
jakby zapytyw ał, czy to poszanow anie dla ta ­
jem nic b ra ta , czy też pośpiech w celu zakoń­
czenia poszukiwań.

— Listy te  mogłyby wiele okoliczności wy­

jaśnić, ale przyznaję, nie m a potrzeby czytać 
ich w tej chwili. Idźm y dalej.

N astępny pakiet obejm ow ał listy kapitana, 
ułożone w porządku lat, począwszy od pisma 
wielkiemi i nieksztaltnem i literam i, które się 
zmniejszały i wykształcały w m iarę postępu 
czasu aż do listów z chwili obecnej.

I te listy m ogą być ważne — ale przej- 
rzyjmy je później.

Dalej następow ały paczki złożone z rach u n ­
ków i pokw itow ań, które dowodziły, że odda- 
wna wszystkie wydatki na syna Laontyny Du- 
fourcq ponosił Gaston.

Nigdzie jednak  śladu ostatniej jego woli.
— Skończyliśmy! — rzekł notarjusz, zasu­

w ając szufladę.
— Nie było i nie będzie testam entu ! — 

dodał pisarz tonem  stanowczym .
Najzawilsze i najciekawsze spraw y, nie odej­

m ują apety tu  sądow nikom , an i też zwykłym 
śm iertelnikom  — za ogólną więc zgodą przeszli 
do jadalnego pokoju na śniadanie.

Pom im o, że rozm aw iano oględnie i półgło­
sem wobec służby, kilka jednak  pochwyconych 
wyrazów, pow tórzonych w kuchni i w kreden­
sie dało pole do domysłów.

D otąd przypuszczano, że spadkobiercą uni­
w ersalnym  pana de Saint-C hristeau jest kapitan  
S iite , pana zaś Barincqa traktow ano z lekce­
ważeniem, jak  intruza. „Co on robi w zam ku, 
ten b an k ru t?  Jakiem  praw em  wydaje nam  roz­
kazy? Na co czeka? Jak ośmiela się przebiegać 
pola i oglądać budynki, jakby  były jego w łasne?

Śm iesznym  jest! Żeby już raz  przecie wyniósł 
s tąd  swoje m anatki!*

Wielka now ina rozeszła się lotem błyska­
wicy i spow odow ała gw ałtow ny przew rót, w po­
śród służby zamkowej.

Pierwszy hołd złożył kam erdyner i powier­
nik od lą t dwudziestu Gastona, staw iając przed 
panem  B arincq przy podaniu kawy po śn iada­
niu, butelkę w ina, porosłą szacowną pleśnią 
starości.

— A rm agnac z 1820 r. Może jaśa ie  pan  
zechce swoich gości poczęstow ać? — m ówiąc te 
słowa, oddalił się z uszanow aniem .

— Otóż to  więcej niż w ym ow ne! — za­
wołał notarjusz, zam ieniając z obecnym i spoj­
rzenie. — Przecież nie postaw ił tego nektaru  
na to, ażebyśm y nim spełnili toast za pom yśl­
ność kapitana!

Po śniadaniu, rozpoczęto na nowo puszu- 
kiw ania testam entu , a w kilka godzin, wszystkie 
kątki i zakątki szczelnie były przejrzane.

— Nie m a te s ta m e n tu ! Rzecz skończona — 
odezwał się notarjusz', wyciągając rękę do Ba- 
rincqa.

— P an  de Sa n t C bristeau zbyt szanował 
rodzinę, ażeby ją  dobrowolnie chcieć skrzy­
wdzić.

— T estam ent jednak był! rzecz pewna.
— M usiał go zniszczyć.
— Nie ma wątpliwości
— O dbierając złożony u pana testam ent, 

pan  de Sain t Christeau dowiódł, że ostatnia 
jego wola nie o Liowiadała zam iarom .

J — Bezw ątpienia.
— Dla tej to  a nie dla innej przyczyny — 

postanowił go zniszczyć.
— Lub leż zmienić osta tn ią  sw ą wolę.
— Gdyby chciał zmienić, przedstaw iają się 

trzy hypotezy. Albo powierzał panu  testam ent 
zm ieniony, albo składał go w  ręce kapitana, 
albo w swoje biórko. Poniew aż nie wręczył go 
panu — ponieważ nie oddał kapitanow i, po­
nieważ nie znaleźliśmy go w biurku, rzecz oczy­
w ista, że po zniszczeniu pierwszego, nie sporzą­
dził drugiego. W noszę zatem , że jedynym  sukce­
sorem  po bracie jest obecny tu taj, pan  Ba- 
rin rq .

XII.
Po dopełnionych form alnościach objęcia 

spadku, pan  Barincq wezwał do O urteau żonę 
i córkę. W  dniu oznaczonym, pojecbał na ich 
spotkanie do Puyoo.

Obie kobiety przybrane były w grubą Ża- 
łybę; Ania pierwszy raz w życiu w sukni sp ra ­
wionej bez kłopotu krajan ia i szycia wiasnemi 
rękam i, po tysiącznych i nudnych z m atką na­
radach.

— Zobaczysz zaraz Pireneje — rzekł pan  
B arin(q  do Ani, wsadzając obie kobiety do po 
wozu.

— Już od Dax widziałam i h szczyty, całe 
mgłą powleczone.

— T ak! ale najw spanialszy na me widok 
tu  się wlaś )ie odkryje — rzekł B arincą z prze­
jęciem.

— Cóż tam  tak eiekawego? — odezw ł 
się pan i Barincq.

— Oh, m am o! Dla mnie to wię ej niż 
c iekaw e!

Ojciec podziękował córce spojrzeniem , za 
jedność z nim  myśli.

— Przejeżdżam y Gawę! — rzekł, gdy po­
wóz toczył się po moście.

— Pyszny spadek wody! — odpowiedziała 
Ania, patrząc z zajęciem na spływ ające z gór 
potoki.

— Rzeka jak  każda inna . Nazwa tylko 
zmieniona.

— Ale nazwa przedstaw ia rzecz. Gawa po­
chodzi od „cavus*, co znaczy: głęboki.

— W iele też w arta  posiadłość ta ?  — za­
pytała pani Barincq.

— Nie wiem.
— A jaki przynosi dochód?
— Czterdzieści tysięcy franków rocznie.
— Czy dałby kto za nią m iljon?
— Nie wiem.
— Jak to ?  nie zastanaw iałeś się nad  tern?
— Po co miałem się zastanaw iać?
— Jakto po co?
— Nie myślę szukać kupca, bo nie mam 

zam iaru sprzedać m ajątku.
— Co?... chcesz go zatrzym ać?
— Sądzę, że i ty jesteś leg i sameg i 

zdania.
— Ale...

(Owy dahey  «asf.)

tO O O O O C K S  

Aptekarza A. Thierry’ego Balsam
opatrzony zieloną m arlą  ochronną z zakonnicą w 12 małych, lob 6 

podwójnych fiaskach  k. 4 .— pocztą franko.
A. Thlerry’ego Maść centyfollowa

do r n, 2 słoiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła 
za gotówkę

A. TM errytyo apteka pod Aniołem Stróżem
w Pregradzle obok Rohltooh-Sauerbruuu.

Wiedeń skład centralny: Apteka U Brady, Fleisch- 
m a r lt 1 .

Budapeszt: Apteka J v. TOrOti i dr. Egger.
A gram : Aptekarz S. Miitelbach. 60 8

Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 
nabycia.

Skład we Lwowie: apteka Z Tuckera.

Orani Prii 
Paryż 1900.

35

Wszędzie 
do nabycia.

L. 46. K o n k u r s .

Komitet Towarzystwa nprawy tytoni o rozpisuje niniejszem ki nknrs na po­
sadę inspektora uprawy tytonin z płacą roczną 2.400 koron i ryczałtem na koszta 
podróży 800 koron.

W ym ogi:
ukończone średnie szkoły i focho we wiadomości o uprawie tytoniu.
Termin do wnoszeni t  podań upływa z dniem 15 września r. b.

Z komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu.
Sniatyn dnia 1 sierpnia 1901 819

Prezes Towarzystwa: M. K rzySZtofow iCZ.

^ m

Bielizny męskiej
r.e znaną m arlą  fahrjrui.ą:

G ł ó w n y  s k ł  id
w handlu pod firmą

S t a n i s ł a w  ( x a b r i e l
we Lwewle, plae Hallokl I. 3 519

• i f l i e O  9 Z 8 ? T U [ B H

Z ces. król. aprzyw fabryki.

I
we F r e i w a l d a u

ow. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

H F *  i w »xalk i«  in n e  w y ro b y
poleca aajtaaiej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 16

Ceny burtwwac: pp udsprzedającym, właścicielom hoteli, r»- 
stanraterem , dla szpitali zakładów kąpielowych i poblicsaycb.

o o o o o

70 CYRK VICT08 50 Ml
U z b  e g u u l Z y b llk ie tfiC Z a  I P e łU Zjń S k ie j n ag raa tich  p. Krzanowskie* >

W piątek 9 sierpnia o g. 8 wleoz.  836

Przedstawienie High-Life 'W
Występ wszystkich ai t; stó v i artystek.

Bdity wcześaiej do nabycia w handlu A. Khmkiewiczt i Sp., ulica 
Karola Lndwika 1

Cyrk elektrycznie oświetlony! I

-P&r a c io w e k
T •

ta rc je i
^  a t r o w a r e  zo g rn n iu o n s t!

morfKj.
-giy- iss vy* Lwowie

f  V) ■ 1 'ot'' • - j>ir-'-vs-óai?liówe Kolorowe, tjzynsyi han leniej 
ęjfc '^./pfcsacfowc, pł/ty thudnikcwe tiZj 
." X ■ DachGv/h? p.*3ż0wunp.!

,;V ' j llb L fiA  wyncsy z kaii enh  i
~ %  « ituaneqo :

f t ce9s? oWadtinowo.pt/ll,i posaitó

i Hw ' jjr; iii 1 cegłę próżną- J0
v  V S  ~M i przriniuje aiur& ;smruifi

zamówieniu !
.smruiiift »v ęnaiśu ! 

! sm ial1 M iV jtuzns9j Lwowu |
n lis.

Buchaltera
egzaminowanego z rachunkowości po­
dwójnej, biegłego w korespondencji pol­
skiej i niemieckiej, kawalersko, wikt, 

pomieszkanie, opał, pensja rocznie 
1600 koron.

Leśniczego
egzaminowaneg >, elewa kraj. szkoły le­
śnej lub z domen i lasów p-ństw o*yrh , 
kawa ersko, wikt, pomieszkanie, opał, 

pensja rocznie 800 koron

G o r z e l n i k a
na ordynarję według specjalnej ngody 

poszukuje

Zarząd dóbr

M n \ m  Ffiflorjwicza
w Szlachcińcach

(poczta Tarno ol). i 03

Majątki ziemskie

Bieździałka i Lublica
blisko Jasła polrzone okuło 800 morgów 
po!a ernego, mające gorzelmę, cegielnię 
parową i chmielnikiem są zaraz lub od 
l  npca 1902 raz m lab każdy z osohna 

do wydzierżawienia 
Zgłoszenia w pr.st do Zarządu bóbr 

w Bi ździałce p. Kołaczyce. Wszelkie po­
średnictwa wykluczone 769

PiOss-Staufera Kit
w tubkach i szklanych słoikach, wielo­
krotnie premiowany złotem i srebrnemi 
medalami, nieprzi ścigniony środek w spa­
janiu potłn zenych przedmiotów, n by­
wać można we Lwowie n Artura Barto­
sza, plac Ma-jacki 1. 7 - Tadeusza Okor 

nickiego nl Halicka 1. 4.

K K W O O O O O C n & a
T n l u n r l /  3 0 0  m o rg o ,ryr l l l u l  J11  Priy foś,i|icu' 4 młle
I III W i l l  A oddalony od Lwowa 
I  U I l l U l I l z  dostatecznymi bu­

dyniam i w bardzo dobrym stan ę 
jest na sprzedaż za dopłatą gotowki 

25.0t >0 złr.

„Izlu za ła tw ili” f.'6.DS r r
w o o o o o o o o o o t

Rowery

i
najlepsze marki •  *1

z 2 i 3 letoią
poleca y y

po celach znacznie zniżonych

isz
Skład rowerów 

i artykułów aportowych
794 Lwów,

nlica A tadem lcta 1 .1 2 .

» C O O O O O O O O f f i

II
HANDEL >• A S Z Y N  DO S Z T C I A

Lwów, Hotel 2orża.

ifjJ N
CL «« s 
00
e  9IM lOU t>

)s»

Sprz daż, zamiana i naprawa maszyn do
szycia, części składowe; nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza : tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk ULgram- 
cznych i wiedeńskich — Nie wysyłam 
ajentów dla baŁ-imnceuia P. T  Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tyłku 
z fab yk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej m .szyny 19 zł., a za nożną 
20 ‘1 , a odhmrcy l ' to lichy i drogo 
źapłacony to a ar. — Każdy handel, ma 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze a- 
składzio do wyborn. Najlepsze da bafta 

ratami 77 zł,, gotówką 70 zł.

Józef Iw anick i
mechanik i specjalista, — Lwów, Ho­

tel Źorża. 414
jjer* Pr-.ze żsdaó oeanlkl, Wne

w o f j o o o o o o o a

T Y L K O  .
W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O E P F E B A
uHot ryb u sa lłk n  I. 12, dom w ła a iy ,

* t i ) I m 4 o o d z lo ło lt o godzinie I. rae .i 
• r  aorąo* daladanl* T M  

C E N N I K :
PlnoznA wieprzowa z kapustę . 14 ol.
Slokauu płuoke ■ !? "
FlaozU ■ J* ..
NAika altlęoa z ohrznaam . ' 0  „
Kltłbaaka z .n n u n  . ■ J  »
K a w i o r .................................................................20 „
Obiad w aboaam aao la . . 40 „

W szelkie aap ltk l w najlopazyok i ikaob 
pa aanaoh aaJumlarkowaAazyob; dla p tw atd e l 
i a  poobadzą z m alaj raa tau rao jl, d a ję  td b la r -  
eom zaaazkf. N ą jl tp tz t  WINA po ło n ao b  a a j-  
tadezyoh. pooząwazy od 4b e t. li tr .

wyooklom pow aiaalem
N aftu ła  T oepfer.

„PERKI)A ‘ fldlewarnia żelaza nl. św. Marcina 11.
nrządia

W p r a M U i l q  u  n t e k ą j ę :  Dv. K a s i m i m  O t t a m w a f c i - B a n i a k i

l i a c l i  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).
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Do Lwowa z:
(na  d w o rz e c  g łów ny)

Czerniowlec, Ickan , Jasa, Contnancy, B ukaresztu 
Krakow a Orłowa, Ń. Sącza, J u l a ,  Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W arszawy i W iednia 
Podofołoczysk, Grzymatowa

Krakowa, B erlina, W arszawy, W iednia, Oświęcim a, Rze­
szowa, Ryns«nowa, Sanoka, Chyrowa 

Ciierniowiec, lckmn c Suezawy, ( io r tk o w a , Kałusza 
Brzuchowie (codziennie od 1$ m a ja  do 16 w rześnia włącz.) 
Janow a
Tarnopola (Brodów)
Ławucznego Chynowa, B orysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Raw y ruskiej
Krakow a (Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocław ia, Orłowa od 16 czorwca do 15 września, 
Tarnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (K^rósmesó, Potu tor, Chodorowa),
Janow a
Skolego, S try ia , Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwcu do 15 września)
K rakow a, W iednia, W rockiwia, B erlina, T arnow a, R te- 

■towa, Rozwadowa. Przew orska, S a n o k a . C h ab ó w k i 
i Zakopanego

Gserniowiec, Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jaaa, H osiatyna 
i Stanisław ow a 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzym złowa, H oma ty na, 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 19 m aja do i6 w rześnia w niedziele i św iata) 
S am bora , B orysław ia, Drohobycza, S try ja  
Podwołoczyak (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy. 

Brodów)
Gzerniowioc, Ickan. S tanisław ow a
Krakowa, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sam bora, Chyrowa. K alw arji, Berlina. W rocławia, 
W iednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Krakowa, W tednia, B erlina, W rocławia Tarnow a, Luba­

czowa, Sanoka, P rzem yśla 
Brzuchowic (od 15 maja do 15 w rześnia codziennie)
Janow a (od 1 m aja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerni owiec, Ickau , Bukaresztu , H uaiatyna , P o tu to r, 

Kórósmezó
Ja n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m a ja  do  Si) w rześn ia)
K rakow a, W iednia, W arszaw y, B erlina, W rocławia, T a r­

now a, Jasła, Przew orska i Rozwadowa 
Podwołoczysa Kijowa. Odessy, Brodów. Kopyczymec, Zm- 

leszczyk, Skały, iw artia pustego 
Ławocznego, Pesztu, Cbyruw a, Kałusza, liorysław ia

(na d w o rze c  „ P o d z a m c z e 11)
Podwołoczyttk, Grzymałowa, T arn^p- .

T arnopola i Brodów
Potityołoczysk, Kijowa. Odestsy, G rzym ałowa i Brodów 
Podwołoczyak, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopy czy n ie?, 

Podwysokiego i Brodów

Podwołoczyak, Kijowa, Odeeay Brodów, Kopyesynisc, Za- 
laszczyk, Skały, Iw ania pustego

p o C1ĄG^
posp- | osob.

o godz,
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Z e  Lw ow a do:
( z  d w o rc a  głów nego)

Krakowa, Rozwadowa via P rzew orsk ,, Juała , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocławia, Berlina)

Ickan, Czemiowiec, S tanisław ow a, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, C hyrow ar Sam bora.

Jasła , S tróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 1C m aja do i5 w rześnia codziennie).
Czemiowiec, Podwysokiege, Potu tor 
Podwołoczyak, Kijowa, Odessy, B rodów , K opyezynjet 
La „ocznego, Muf tkacza, Pesztu Bury staw ia 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
K rakowa, B ogiunina, W arszawy, Chyrow a, Przew prika, 

Rozwadowa, T arnow a, S trótego, a od 15 czerwca do 
15 w rześnia w łącznie Sanoka, Rym anow a, Iw onicte 
i Jasła

Skolegc. Chyrow a, Kałusza, (da Ławocznegu ad l 
do 15 września)

Janow a
Podwołoczyak, Brodów .Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruaktej 
Czemiowiec., S tanisław ow a, Potu tor
Janow a (od i  m eja do 15 w rześnia w niedziele | awiętu) 
Podwołoczyak (Kijowa, Odesay, Brodów) Ku py czy b iec , 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iw ania ouets^u. 
Brznchowic (od lti m aja do 15 w rześuia w niedziele i święta) 
CT m ow iec, Ickan , Stanisław ow a, K uaiatyua, Kóródiuczń 
Kra \w a, W iednia, W rocławiL, B erlina 
S try ja , Drohobycza, B orysław ia, Sam bora i Chyrowa 

(Skolago tylko od 1 m aja do 30 września)
Jaaow a (codziennie od 1 m aja do 50 w n ta i iu )
Brzuchowic (codziennie ud 16 maju do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrow a, P rzem yśla, Lubaczowa, Jaroalrtwu

6-43
4-43

7 38 I
11 *33

Stanisławowa
K rakowa (W iednia, W rocławia, B ethna , W arszawy. Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 września), T arnow a, C h jrow *. 
MezÓ^Lnborcza, Peeztu, O^wu^ciina 

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dni powszedni*, » ud 
16 w rześnia do 50 kw ietnia ii#ł8 •o*lzięubiń)

La w ocznego, Mun kacza, Pesatu, C iijrow a, K aliutu 
T arnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruakie^
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 wi*z«śuia w niedzielą Iśw ięta t 
Janow a (od 1 m aja  do i5  w rześnia w n in iziel^ i ewięła) 
Czemiowiec, Ickan, Jasa, B ukores/łu , Czortkuwa, Berho

Dietl-, Seretu. Brudiby, Ssuczam >
Krakowa, WTlednia, W afs?awy. W rocławia. tW \*advw « 

via Przew ofska, Chyrowa, Rym anow a, Iw -iO uta ij< 
■owa, W ieliczki, Chabówki, ZaRopan<-go 

Pudwołocaysk, Brodów. Kopyczyuiec, Grzy mało a a

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Ode-SNy, Kopycaynita: 
Podwołoczyak, Kopy czy nieć i Zaleszczyk 
Podwołoczyak, Brodów, Kunyczyniec, Zaleszczyk,

Iw ania pnstego, Grzymałów a. Kijowa t U Jesa/
Tarnopola i Brodów
Podwołoczyak, Brodów, K upytsyuiec, 7 * lób irzy l, p e d y y  

sokiego i Grzymałowa

Uwaga. Lora nocDa j- si oaaurzoaą nimbanii -- Cza. śro ik.u,o europejski jest późniejszy >. 86 minut ud ezasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bil;iy jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St, Sokołowskiego w pasażu H-usm aaj 
i. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieazorem, zaś zwykle i ważelkieg i innego roilzaju liilety, taryfy, ilustrowane prze 
wuduiki, rofńady jrzdy i t. p. biuro informacyjne kolei pan-twowyeb .ul Krasickich i, 5, w podwórzu scti
nr. 62) w godzinach urzędowych (8—3. w święta 9 -12).

c h u d y  11. d r r w t

oooooooooooooooooooooooooa 
0  H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y  0

* E D M U N D A  R I E D L A
t w* !.wewt«, plao Marjnek.1 llrabA ll>. ,  

fftleM «a|hip«ze g ttaakl T

s a r  k a w y  -~wm s
* g(Mk« 4ry*ty« ( *r»amtyał«Y*-  ̂ ^

Coba g,-ul>ctiarni«l»  - 9H 0

tłocca arabska bardzo aromatyczna 1 „ 06 „  ^

CwiMC** Kawa Mocca .iraheka .nuis używa się A 
tytko na czarną kawę, zal oh białą kawę potrzeba a  
używać i  Cejlonem iuu Jawą Jeieli ażywa «ię kawy V 
gatunki atięfzaHu, wówczas aaleły każdy gatunek 
adiiziolnie opalić. 10 ^

ooooooo<x>ot>oooooooox>oooooa

un*un***u**n
U r n  n a u *  
osy cielaki*

poleca: Nau­
czycielkę z Ho 

tein Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języka francuskim, była 2 lata w Pa­
ryżu, Nauczyc elka Polka artys. n io i , 
biegła w ję<vkn angielskim [ niemie­
ckim, Bony Niemki, muzykalne. Osoby 
do towartystwa i zarządu mnzyk-lne, 
mów ą- e biegle pc frinc jk u . M. f l l i >  
t * r ,  wyższa m u  tycieika. Poznań, ulica 
Długa Nr. 14 l. piętro. 654

X K X X * * K X * * * K

P T *  Sim a MV« * * ■
metalowe, kancznkowe i wazelku gra- 
wury, wykonywa najtaniej 1 najgustowniej 
a r t  z a U  .d  rylow ic z t  i asna fabryka 

impił kauczukowych A ZIŚMANA Lwów 
nl. Sykntnskn <4 Różne drukarnie ksn- 
cznkow do samodzielnego drako, ctwsze 
na składzie. -  Cenniki na żądanie gratis.

wBASEN
(Ptywnlnlai)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
% o d p ły w a ją c ą  c iąg le  w o d ą , a to ao w n ie  o g rz a n ą

otwarty został

W Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELOW YM Ś W IĘT O  ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

l ) l »  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do god*. 9 wieczorem 
W niedziele li św ięti od godziny 6 rano do 3 po oołudnin.

U l a  p ftfk  tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w bosetio wraz z bielizną kosztuje !B5 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 9  *«•

N a ń  k i  p ł y w a n i a  ndziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania Ltsztaje 50 c t  (opróci biletn dn basenu), 
10 lekcji zaś w a jonamenc‘« i wolnym wstępem do basenu 6 a .

Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe 
M T *  W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 8 rmwn ® w how rgu .

W U ś d ń a i*  i T ł h i H j i  Ds. S. 0 s t» m « u k i-M « n u k 8 k i ,  l i i te k i  I 8 9 . % ś n k n r a l  I Ł  M  a i t t a  I S »  M t n ą d u i  I t  P U ta re m ld a i* .


